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Wydanie wieczorne
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.ror. 2 bal. 70, kwartalnie 
ator. 6. W państwie Nie­
mi eckiem kwartami* kor. 10; w -a * ca  
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państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwara 
hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu 4'1 h»,!

Cena 10 halerze —
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1 koronę.
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co Administracji „Glosa 
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cprńcz upoważnionych *
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urząd pocztowy w obrfii 
monarchii i w państwf 
atemieckiem. Reklamacja 
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O słodzenia (inseraty) przyjmuje kierowaik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Gtosu Narodu", róg iw . K n v ia  I Mlkolrjslnel I. 7. 

O d miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierw szy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbowy od w iersza 30 h. za pierwszy 

-raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy r iz , ~  Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: w e L w ow ie S. Sokołowski,

pasaż Hausmanna, w  Wiedniu tlaaseostein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, 11. Schalek, E. Braun, Kutschera &. śchieri, R Mosse, Eriedl, w  Berlinie P. E. Coe, w Ba-

dapeszcie J Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14. Cite de Trevise, John P. Jones <5c Cie.

Kr. 315. Kraków, wtorek dnia 3 lipca 190f» rokn. ROK XIV.

"W diun .2 lipca Łr. odbyło się pod przewod­
nictwem ks. kan. Spisa posiedzenie komitetu wy­
konawczego i posłów polskiego centrum ludowego 
na którem jo  wyczerpujące™ omówieniu spraw 
bieżącej polityki, powzięto między innym i nastę­
pujące udiwały:

Polskie centrum ludowe wytworzy własną 
organizację wyborczą celem postawienia i prze­
prowadzania kandydatów centrowych n r ^  
buracb do Rady państwa i Sejmu. Na czele jej 
stoi komitet wykonawczy, który zajmie się utwo­
rzeniem miejscowych komitetów wyborczych w 
każdym okręgu wyborczym W okręgach, w któ­
rych z uchodzi niebezpieczeństwo wyboru kandy­
data nienarodowego lub antichrzcścijańskiego poi 
skie oerJ mm ludu we p ó jd w  -sclid ;mw- ze atroii- 
nictwanii, stującemi na zasadach narodowych i 
►chrześcijańskich.

Polskie centrum ludowe wyraża uznanie 
-.swym posłom za ich stanowisko w sprawie okrę­
gów dwumandatowych i oświadczając się z ca­
łą  stanowczością przeciw systemom i proporejonal 
nemu w okręgach narodowo jednolitych — wzy­
w a posłów centrowych, ażeby ze względów naro­
dowych walczyli i nadal o wprowadzenie okrę­
gów jednomandatow ych.

Polskie centrum ludowe uważa liczbę m an­
datów' galicyjskich uchwaloną w komisji dla re­
formy wyborczej za niewystarczającą i wzywa 
swych posłów, ażeby starali śie o ich pomnożenie 
•do wysokości, proponowanej przez mniejszość tej 
kom isji

Reforma w yborcza a Galicja.
W komisji dla reformy wyborczej odbyło się 

kilka ważnych głosowań, dotyczących Galicji. 
Jeśli uchwały wypadły stosunkowo dobrze, za­
wdzięczać lo należy dość dziwnym kombinacjom 
głosów, i rządowej interwencji.

Ze strony niemieckiej nie pominięto żadnej 
sposobności, aby zadokumentować swoją niena­
wiść do Polaków, —  a przytem przystawić stołka 
niemniej znienawidzonej reformie wyborczej. 
1 cmi względami powodowani, postowi!! wszeeh- 
niemcy dwa równie niedorzeczne jak drażniące 
wnioski, — dotyczące „wyodrębnienia11 z Galicji 
Oświęcimia i Zatora, — tudzież nadania osobnego 

^„.niemieckiego" m andatu Białej j sąsiednim osa­
dem. Ze pp.1 Herold, Stein i im  podobni aw antur­
nicy polityczni, wystąpili z podobnemi propoży- 
■cjami, — nip powinno zadziwiać nikogo. Znana 
jest dostatecznie bezczelność i głupota tych poli­
tyków z pod ciemnej gwiazdy; ale już zupełną nie 
spodzianką było poparcie udzielone wszechńiran- 
<com, ibrzez Niemców konserwatywnych, przed- 
przed Itawicieli wielkiej własności, jak B arn- 
im th e l  i  Gra Limayer! W prawdzie panów Steina

, kirze 
d Itaw

I

i Grabmayera, łączy wspólność obawy przed po- 
wszechnem głosowaniem i u tra tą  mandatów, — 
ale po za tern, stoją oni na przeciwnych biegu­
nach pod każdym względem. V jednak znaleźli 
się razem, gdy chodziło o wypłatanie złośliwego 
figla Polakom. Niczem bowiem i o nem nie było 
żądanie niemieckiego m andatu z Galicji...

Szczęściem, nie wszyscy Niemcy m ają hory­
zont polityczny do tego stopnia zaciemniony, i 
szczęściem, rząd wystąpił tym razem bardzo lo­
jalnie i bardzo stanowczo. Wywody m inistra 
spraw wewu. Bienertha, mogły przekonać wszyst 
kich roztropnych i uczciwych Niemców, iż utwo­
rzenie specjalnego m andatu niemieckiego w Ga­
licji byłoby wielką niedorzecznością, i niesłycha­
ną prowokacją Polaków. Przy pomocy zatem 
głosów niemieckich antysemitów i t. zw. postę­
powców, — ubito sprawę, która w danym razie 
mogłaby stać się niebezpieczną ula całego dzieła 
reformy wyborczej.

Powiększenie mandatów galicyjskich, które­
go domagał się pos. Głąbiński, — natrafiło na o- 
pozycję wszystkich Niemców — chociaż mówca 
Koła polskiego ograniczył swoje żądanie do cyfry 
8. Prosił o 1 lu  mandatów zamiast 102. Cho­
dziło zaś przedewszystkiem o przyznanie Rusi­
nom jeszcze pa.ru mandatów, aby w ten sposób, 
naszego stanu posiadania nia ukrócić, a ich pre­
tensje zaspokoić...

Być meże, iż znajdzie się jeszcze sposobność 
do napraw ienia krzywdy, wyrządzonej Galicji co 
do liczb} mandatów.

Najważniejsza kwstja, wyborów proporcjo­
nalnych z okręgów dwumandatowych, pozostała 
w zawieszeniu, chociaż według wszelkiego praw ­
dopodobieństwa, będzie załatwioną w myśl propo­
zycji większości Koła.

Nasze zdanie w tej mierze już wypowiedzie­
liśmy nierai;. Jesteśmy przekonani, że propor­
cjonalność jest dla zachodniej Galicji niesłycha­
nie szkodliwą, — dla wschodniej części kraju — 
niepożytecma.

A jednak konserwatyści obstają przy tych 
zasadach w nadziei, żo w ten sposób zdołają 
choć kilka mandatów ocalić na zachodzie, a 
wszystkie wschodnie dla siebie zabezpieczyć. 
Mylną jest tu  rachuba, a pod względem narodo­
wym prowadzi do fatalnych konsekwencji. Gzy 
konserwatyści są tak pewni żydów galicyjskich? 
Czy nie przypuszczają, że żydzi przy pierwszej 
sposobności, z obawy przed włościanami ruskimi, 
hędą głosować na ruskich kandydatów? A wię­
ksza część owych rzekomo polskich mandatów' na 
wschodzie, opiera się na żydowskich głosach. 
Gdy tych zabraknie, wszystkie dalsze obliczenia 
będą obalone... Czyż nie t.rwalszemi byłyby pol­
skie okręgi czysto narodowe, które przecież we 
■wschodniej Galicji nie tak trudno wytworzyć? 
Jakie zaś niebezpieczeństwo giozi nam przy pro­

porcjonalności w zachodniej czyści kraju, o tem 
chyba niema, co mówić. Każdy, znający choć 
trochę stosunki, wie dobrze, jakie to żywioły liczą 
na zd o b y c ie  mandatów' zagwarantowanych dia 
25 procentowej mniejszości...

To też, póki jeszcze pora, powinna polska de­
legacja zejść 7 ciasnego stanowiska, i spojrzeć tro 
chę dalej w przyszłość, niż do m jHiższych wybo­
rów.

Proporcjonalny system nie ma w kraju zwo­
lenników wśród ludu polskiego, a popierają go 
albo doktrynerzy oceniający wszystko przez pry­
zmat teoretycznych obliczeń, albo ludzie zaśle­
pieni partyjnemi uprzedzeniami...

Żydzi w  Polsce.
VII.

Synody były najwyższą władzą prawodaw­
czą żydów, rozproszonych na całym obszarze zie­
mi Rzeczypospolitej polskiej. Rozstrzygały om 
w ostatniej instancji, bez apelacji wszelkie zapo­
ry między rabinam i, kabałam i a stronam i pry- 
watnemi, ustanaw iały m iary i wagi — słowem 
były rządem absolutnymi ludu żydowskiego.

A ten lud iżydowski był przez kabały 'a k  
doskonale przygotowany' do bezwarunkowego 

posłuszeństwa, iż nie m yślał wcale o zrzuceniu 
z siebie okrutnego jarzma.

Żaden żyd, choćby najwięcej skrzywdzony, 
nie byłby się ośmielił odwołać przeciw absoluty­
zmowi synodów' do sprawiedliwości władz cbrześ- 
ciańskich. Ukamienowaliiby go jogo współwy­
znawcy, obrzydziliby mu życie, zdeptaliby go. 
jak  robaka. Jedyną ucieczką przed ty ran ią  ka- 
liałów i synodów było przejście na łono wiary 
chrześcijańskiej, ale i ten środek nic bronił zawsze 
skutecznie, żydzi bowiem umieli chwytać swoich 
odstępców i uczynić ich potajemnie nieszkodli­
wymi. Tem się tłumaczy', że neofici wybierali Si - 
bie zwykle na rodziców chrzestnych panów za­
możnych, którzy by ich w razie potrzeby mogli za 
słonic przed fanatyzm em  talmiulystćw. W całej 
liistorji żydów polskich edważvl: się na bunt 
jawny' jedni tylko frankiści, ale i oni, zdruzgo­
tani zaraz na początku swojej działalności waci­
ka klątwo, nie chcąc zgnić \v więzieniach kahal- 
nycb, lub dać gardło, byli zmuszeni schronić się 
pod opiekuńcze skrzydła krzyża.

Żydom byrło w Polsce jak  „u Pana Boga za 
piecem". Nie czuli tu wcale niewód, wygnąąia, 
braku „św iątyń11. Ja k  za dawnych dobryeb cza­
sów eksilarchatów babilońskich, komentowali i 
dopełniali talnmd, wydawmli: eksegezy, komen­
tarze, suplementy',r trak ta ty  rozliczne, zasypując 
niemi całą Europę.

Dziś trudno poprostu zrozumieć, jak  rząd 
polski mógł przez szereg wieków znosić tak  do­
brze zorganizowane, tak świadomie odrębne pań­
stwo w państw ie; jak  mógł cierpieć obok siebie 
drugą władzę, silniejszą od niego samego. Dojic- 
ro Stanisław  August pojął dziwactwo takicli sto­
sunków. On to zniósł w r. 1764 synody generalne.

Na niewiele zdała się przenikliwość S tan i­
sława Augusta, miejsce bowiem zniesionych sy­

nodów’ zajęły kabały, tak samo despotyczne,
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jak  zjazdy generalne. I niewiele zaszkodziła sa­
morządowi żydów polskich surowośgj praskich 
rządów w W arszawie (od 1796 - -  1S07), która 
w ytrąciła z rąk rabinów sądownictwo i zakazała 

im stosować do prawowiernych talmudystów 
wielką imaląkiątwę. publiczne i tajem ne kary 
kościelne. Rządy robiły swoje, a kahały swoje. 
Rządy ogłaszały dekrety, kahały zaś przyjm o­
wały te dekrety do wiadomości z uśmiechem iro­
nicznym. Bu jakąż siłą mogły mieć rozporządze­
nia wobec narodu, który uważał wszelkie rozka­
zy i zakazy, w j chodzące od innov iereów, za nie­
mocne pogróżki. Dopóki lud żydowski ehc;al ule­
gać ty lko swoim kahałcm, były wszelkie dekrety 
m artwą literą. A lud żydowski u fal swojemu 
„rządowi“bezwzględnie, mniej więcej aż do 1830r.

Żydzi przYoc m inają chrześcijanom prześla­
dowania średniowieczne. Zapewnie, że żaden czło­
wiek uczciwy nie przyklaśnie gwałtom, mordom, 
gTabieżom. Lecz któż zawinił?! Czy może dzie­
wicze ludy germ ańskie i słowiańskie, które pe­
dały judaitom  dłoń życzliwą, pragnąc ich „mi­
łością zasymilizować“ czy może hum aniści now­
szych czasów, kruszący kopie w obronie juda­
izmu?

Dwa razy otworzyło chrześciaństwo ram io­
na szeroko dla żydów, a oni odpowiedzieli zawsze 
pychą odrębności# szyderstwem, szachrajką i 
lichwą zamiast uściskiem.

Niech się nie skarżą na wyznawców C hry­
stusowych. bo... nie dbali nigdy o szacunek i 
przyjaźń innowierców.

„ Ż ó łc i"  o socjalizmie.
Na tegorocznym kongresie paryskim  „ro­

botników żółtych" in icjator ich partji P io tr Bie 
try  mówił: „Międzynarodowy socjalizm chce 
zaniku tradycji narodowych, chce zmrozić krew 
szlachetną, ożywiającą każdego człowieka, — 
my wołamy, iż ludy powinny żyć z sobą, jak b ra ­
cia, ale każdy winien żyć wolny w swojej 
ojczyźnie11.

Z tego też punktu wychodzą „żólei“ pod tym  
sztandarem  rzetelnej demokracji idą oni do wal­
ki z socjal-dem okracją; do walki nie krw aw ej; 
bez strejków, bez zaburzeń, dążą oni do prawdzi­
wej wolności i równości.

Ich organ. „Gelbe Arbeiter Zeitung". podaje 
pogląd tego młodego, a rokującego pomyślny7 a 
szybki rozwój, stronnictwa, na socjalizm.

G L 0 8 N A n G U U.

„Socjalizm — pisze dziennik zurychski — 
jest ozemś nieokreślonem“.

Każdy może w te ram ki wstawiać jak i tylko 
zechce obraz idealnego szczęścia. Ta mglisirśćL 
ten brak ścisłego określenia na ręki; jest ,,czer­
wonym.“ Zadanie nasze uświadomienia robotni­
ka, czem jest istotnie socjalizm, ten pasorzyt 
społeczny7, jest a rcy trudne ze względu na tm iż 
przywódcySjsccjalizmu posługują się takty, ku, 
dzięki której cel ich dążeń pozostaje ukrytym .

Potrzeba gruntowny7cii studjów, ażeby7 ze­
drzeć maską z tych dążeń, które, gdyby były zna 
ne, wywołałyby głośny protest przedsiębiorców 
robotników. wszystkich obywateli kraju.

Mylą sią ci, którzy sądzą, iż myślą przewo­
dnią socjalistów7 jest zaprowadzenie lepszego pjjf 
działu bogactw7 między ludem. Nie -socjaliści, ale 
my, „żółci,“ do tego celu dążymy, cheemy7, ażeby 
każdy mial udział sprawiedliwy w 1 własności, 
kapitale, oświacie.

Chcemy ażeby7 każdy uczciwy robotnik 
m iał udział w7 przedsiębiorstwie, w którem p ra ­
cuje. P ragniem y, ażeby każdy7 robotnik zarabiał 
nie tylko grosz, niezbędnie mu na utrzym anie 
potrzebny ale ażeby otrzymyw7ać przewyżkę, 
którą mógłby7 zaoszczędzić.

Pragniem y, ażeby7 pracowitość, umiejętność, 
uczciwość wynagrodzone zostały, ażeby robotnik 
sumienny nie byl zrównany z takim  cc zarobek 
swój przepija. P ragniem y robotnika zamienić 
na przedsiębiorcę. Mamy nadzieję, że kapitał 
stopniowo przyzwyczai się do umiarkowanych 
procentów i lepiej wynagradzać będria pracą tak 
fizyczną, jak  umy7słow7ą.

„Któż więc walczy o lepszy podział bogactw 
i własności? Socjaliści opierają się temu, wsz.i-l- 
kiemi siłami, wzniecają nienawiść klasow7ą, 
szczając jednych na drugich. Tego, co zalecają 
drugim, dla siebie nie pragną. Cz.> sądzicie, na­
iwne dzieci, iż Bebel swoje miljor.y. Greulieh 
kamienice, które posiada, albo Sigg swoją pensyj 
kę chcieliby zamienić na państwo przyszłości9

Ale rozejrzmy sią w ich program ie, poznaj­
my7 los, jak i nam robotnikom, ci czerwoni ml.jo- 
nerzy w7 państwie przyszłości gotują. W wychwa 
lanym przez nich ustroju nie będzie fabrykantów7, 
przedsębiorców, zastąpi ich gospodarz jeden 
państw7 o.

Zważywszy jednak, iż zupełna u tra ta  wol­
ności osobistej chyba wai jatom podobać się może. 
czerwoni apostołowie* iia „tymczksem" przyrze­
k ają  nam „ustrój przejściowy,“ w którym  wszy­

stkie przedsiębiorstwa fabryczne i przemysłowe7 
przez ^stowarzyszenia robotników’ prowadzone 
będą. Ktokolwiek ma choć szczytną rozsądku 

pojmie, ii  w państwie o ustroju takim praca 
podzielona być musi. Robotnik, pracujący przy* 
warsztacie, nie meże jednocześnie prowadzić 
ksiąg, korespondencji, czuwać nad maszynami, 
kierować przedsiębiorstwem.

Trzeba będzie mieć dyrektora i tego dyrek­
tora słuchać.

Robotnik pilny nie będzie chyba zmuszony7 
pracować za opieszałego i musi więcej zarabiać.

„Wszy stko będzie więc po (law nemu. Jakaż  
tedy nast ąpi zmiana ? Zam iast Pi A ra dyrekto­
rem będzie Paweł, a na to, ażeby nim zostać, nie 
potrzebuje górować nad towarzysza ni rozumem, 
wystarczy mu gęba w7ygadana i ebinda, bo musi 
być przyjacielem wszystkich, wszystkich oszuki­
wać tak, jak  to politycy robią.

Czyz na to, ażeby Paw7ła wynieść na d y ­
rektora, mamy zorganizować rewolucję? Czyż 
nie lepiej jest tak jak my, staragisu,- ażeby robo­
tnik m iał udział w interesie W  ten sposób 
wszelkie przedsiębiorstwo będzie wspólne, a daw­
ny pracodawca jeśli jest odpowiednim, pozo-ta­
nie dyrektorem.

„Jeśli zaś stanęwisku ternu nic odpowiada,, 
to żaden robotnik nie połączy7 się z nim i przed­
siębiorstwa upadnie. Tylko zdolni przedsiębiorcy 
pozostaną kierownikami, gospodarzami intere­
su. Do tego my, żółci, bez strejków i zaburzeń 
dążymy.

K O R ES P O N D EN C JA .
W arszana, 1 lipca.

Napady i rabunki w biały dzień pod opieką 
stanu wojennego stały się już w Warszawie zja­
wiskiem tak zwykłem, ze już nikogo nie dziwią, 
a raczej byłoby dziwnein, gdyby jaki dzień prze­
szedł bez „kroniki bandytyzmu". W dnia wczo­
rajszym dokonano kilka takich napadów. 0 g. 
4 pop., kiedy kasjer m agistratu p. Józef Maciu- 
szewski, człowiek w7 latach, w towarzystwie t. zw.
. pjzewodnika", Jan a  Orłowskiego, wiózł do‘ fa­
bryki miejskiej betonowej na wypłatę sobotnią: 
dla robotników 2.986 rb„ na ro g i ulicy Dobrej i 
Lipowej napadło na jadących 4 mdzi, uzbrojo­
nych w b'. owniagi.

Jeden z nich zatrzymał konia w dorożce, a.

LOST TAŁAŁEJA
P O W I E Ś Ć  

J .  J .  M I A Ś N I C K I E G O .
Przetłomaczcna z rosyjskiego przez dr. M. S.
81) (Ciąg dalszy).

— Nie obejdzie się ta  sprawa bez pomocy 
Porfirego, mruczał w końcu, zamvkając za sobą 
furtkę, bo tu spełnioną zostanie kradzież. Z atra­
cenie piękności!... No, Moskwa., miasto w rodzaju 
takich spraw zupełnie niewinniusieńkie!

LXX.
Było juz około połnocy, gdy 1'ałałej powrócił 

na letnie mieszkanie całkiem pijany szczęściem. 
Az sam się sobie dziwił przez drogę, bo nie pił wca 
le wina, a szumiało mu w głowie. Jadąc przez 
Sokolniki, śpiewał piosnkę wesołą, tę samą, jaką 
będąc jeszcze na wsi, śpiewywał, wracając do do­
mu od żniwa i z tą pieśnią na ustach zajechał 
pod bramę domu.

— Pan śpiewa, to ci heca! — zdziwił się 
stojący na stróżowaniu odźwierny, widocznie że 
zdrowo się spił, kiedy tak śpiewa ciągle...

A Tałałej buz pośp echu wTysiadł z dorożki, a 
kończąc piosenkę, rzucił dorożka, zowi papierek.

— \  co, głos to macie, panie kupiec znako­
mity, podw alił Tałałeja dorózkarz. chowając 
troskliwie za pazuchę zieloną asygnatę.

—  Pawnom bracie nie śpiewał, odpowiedział 
wesoło Tałałej, — ale jakoś się mi głos poprawił!

— Bożo miłosierny, taż on wcale nie pijany, 
dziwił się swoją drogą odźwierny — szczególne!

Dorożkarz odjechał. Tałałej zbliżył się do 
odźwiernego i spytał:

— Czyś to ty, Spirydonie?
— J a  jestem, Tałałeju Iwaniczu.
— Chce ci się spać?
— Zupełnie nie... Przecież stróżując nie mo­

żna...? J a  się w dzień wyspał.
— Mnie się też spać nie chce...
Tałałej usiadł na ławeczce i głośno odet­

chnął świeżem nocnem powietrzem.
— Cóż to za noc... co za powietrze...
— Noc, Tałałeju Iwaniczu prawie że bez za­

rzutu... a przeciw powietrzu też nic nie mogę po­
wiedzieć... to nie Moskwa! W Moskwie nocą po­
wietrze.. czysta śmierć...

— Czyś ty Riazaniec, Spirydonie?
— Nie... J a  Zarajsczyk...
— Szkoda... bo byśmy sobie zaraz bracie ra ­

zem zaśpiewali: „Nie każcie Marysi za rzeczułkę 
chodzić."

— Co panu jest na miłość Boską, ze strachem 
odezwał się odźwierny, toż my całe Sokolniki po­
budzimy...

— A choćby też, śmiejąc się mówił Tałałej, 
trochę pobroić... Żal mi tylko mojej Matreny Te- 
odorowny, bo śpi teraz i piękne sny ma...

— Pewnie można sądzić... że zasnęła. Już 
po północy na pewme... Bardzo żałuję. Ona z pe­
wnością rugdy prawdziwych chłopskich pieśni nie 
słyszała. Piękny by to był obrazek; my razem 
„Marysię a ona w koronkach i aksamitach oczy 
na nas wytrzeszcza, czy to mąż śpiewa, czy zaka­
zana figura jakaś, której od sochy grzbiet się wy­
giął...?

— Dziwne, — mruczał odźwierny, — nie wie 
dząc co powiedzieć swojemu panu.

— Nic dziwrne, bracie, ja  u-., prostu oszoło­
miony... Bądź zdrów, żałuję, żeś nie Riazaniec... 
Roześmiał się Tałałej i wszedł za bramkę.

W  przedpokoju oczekiwrała na niego poko­
jówka. Tej rzu c ł palto, kapelusz i laskę i ostrożnie 
skierował się do sypialni.

— Nic; pójdę do mojego gabinetu... jest sofa 
i szlafrok. Nie mogę iść do niej..Po co ja  tu do do 
mu przyszedłem? Lepiej posiedzę w ogrodzie i po­
dumam.. Dumać do rana, do wschodu słońca.. 
ptaszki zaśpiewają... głosy ich zadzwonią jak głos 
Maniusi serce radośnie mi się odezw ie... A ona wi­
docznie nie śpi, ujrzał ńły sk światła przenikający 
przez szczelinę we dfzjwiach sypialni... czeka!... 
Jakież to czułości!. Zabałamucił się harfiarkam i, 
zasiedział się. strach... Głupia! Jakaż ona głupia 
ta moja Matrena Teodorowna... uśmiechał się sto­
jąc w ciemnym korytarzu przed drzwiami sypiał 
ni. Po sobie ona zresztą sądzi, uprzejmie usprawie 
dliwiał żonę; sama się rzuciła chłopu na szyję, 
więc sądzi, że i ja  na byle śmiecie będę się rzu­
cał... całkiem głupia! Odwrócił się i już chciał

wejść do swojego gabinetu, gdy usłyszał ciężkie 
westchnień.a w sypialni.

— Tak jest, o te zamiejskie harfiarki się m ar 
lwi, znóiv się uśmiechnął, kiedy tak wzdycha,, 
trzeba głupią pocieszyć...

Tałałej nacisnął klamkę drzwi i w7szedł do1 
sypialni... Matrena Teodorowna rzeczywiście nie 
spała, ale podparta na łokciu patrzyła w prze­
strzeń. Łagodny blask lampy zielonym abażurem, 
przysłonięto' padał od draperji na niespokojne 
oblicze Matreny Teodorowny oczekującej męża. 
Usłyszawszy skrzypnięcie otwieranych drzwi i zo­
baczywszy Tałałeja krzyknęła z radością:

— T.iliezko! nareszcie przyjechałeś, a. j.a Bóg 
wie com nie myślała.

TałaTj zbliżył się do żony, przyłożył wargi 
do jej czoła i usiadł na łóżku.

— Gdzieżeś ty bywał i z kim9
— Gdziem był, tam juz teraz nie jestem A 

z kim — odbiorcami.
— I musiałeś widocznie wyśmienicie się ba­

wić, mówiła patrząc badawczym wzrokiem na 
męża, bo poprostu promieniejesz zadowoleniem.

— Nieźle — odpowiedział — odwracając się. 
A ty dlaczego nie śpisz? Oczekiwać na mnie sensu 
niema, bo mogłem i rano wrócić.

— Do rana  z odbiorcami nie byłoby co sie­
dzieć, podrażniona mówiła Matrena Teodorowna. 
zdejmując z lampy abażur.

— Znalazłoby się co z nimi do roboty... ty nie- 
znasz tych. prowincjonalnych odbiorców, a mó­
wisz...

— I nie chcę ich znać. I nie życzę sobie, abyś 
się z nimi po nocach włóczył djabli wiedzą gdzie 
mnie moj spokój droższy, jak twoi utracjusze od­
biorcy....

— Kiedy ci droższy, pocóż napróżpo się iry ­
tujesz... Spij spokojnie i nie czeka., na mnie...

M atrena Teodorowna podniosła głowę i po­
patrzyła na męża.

— Nic mam czekać? Dobrze. Nie będę czekać.
— I najlepiej zrobisz.. Będziesz i ty spokojna 

i odbiorca zadowolniuny.... .

(Ciąg dalszy nastąpi.) I
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dwaj skoczyli na  stopnie jej i przykładając re­
wolwery do piersi kasjerowi i „przewodnikowi’1, 
z okrzykiem ..Ani słowa!” w mgnieniu oka za­
brali trzy worki ze złotem i srebrem i zbiegli uli­
cą Browarną.

W tymże samym czasie dokonano drugiego 
ejszcze zuchwalszego napadu na Pradze. Podczas 
dokonywania wypłaty robotnikom w fabryce Nau 
feida przy ul. Brukowej, do kantoru wtargnęło 
czterech uzbrojonych w browningi napastników.

Zagroziwszy obecnym w kantorze właścicie­
lowi i robotnikom rewolwerami, schwytali po­
spiesznie całą gotowiznę znalezioną, tj. rb. 500 i 
uciekli, tui, za bram ą fabryczną, gdzie na straży, 
pozostawili yszcze kilku uzbrojonych łotrów, od­
dawszy pieniądze kilkunastoletniej dziewczynie, 
wspólniczce napadu, oczekującej koszykiem w 
re tu .

Kied - r< lotnicy fabryczni > właścicielem 
rzucili się zn napastnikami w pogoń, rabusie p ra ­
gnąc widocznie dać czas i możność ujścia owej 
dziewczynie z pieniędzmi, jęli ostrzeliwać ściga­
jących ich robotników i trzech z nich zranili. Po­
mimo to kilkudziesięciu robotnikow ścigało dalej 
uciekających w stronę mostu żelaznego. Napot­
kany patrol dał do rabusiów salwę i nie zraniw­
szy nikogo, poszedł w swoją drogę. Kiedy jeden 
z opryszków już wpadał na schodki przy moście, 
dopędził go pobcjant. Pabuś zmierzył do niego 
z rewolweru, ale stójkowy podbił mu rękę i kula 
wymierzona, w mego, stała się zabójczą dla strze­
lającego, klot y padł trupem na miejscu.

Jak  się ( kazało, nędznie ubranym  zastrzelo­
nym opryszK.i?n był niejaki AleKsander Jawo- 
izewski, 2't lat liczący. Oprócz b*'cwninga zna- 
lezmno piz nim nim trzy magazyny gotowych 
nabojów.

Wymowną ilustracją stosunków tutejszych 
jest właśnie powyższy napad, kto.y wyjaśnia, w 
jaki sposłb przy stanie wojennym i włóczących 
się wciąż patrolach, mógł przybrać bandytyzm 
tak wielk.o u /m ia ry . Otóż, nie licząc onego je- 
onego policjanta (Polaka), patrole wojskowe nie 
tylko nie pomagają ścigać opryszków, lecz w cza­
sie pogoni żołnierze przytrzymali ograbionego 
właściciela fa b n U  Neufelda, i poturbowawszy go 
dotkliwie kolbami, odprowadzili do cyrkułu!

Pewnie ci dzielni „obrońcy praw a i porząd­
ku” dostaną od swej władzy za tak „bohaterski” 
czyn nagrodę, a bandyci i opryszki będą dalej 
bezkarnie grabić i rozbijać, wiedząc, że pościg za 
nimi udarem nią pilnujące spokoju patrole woj­
skowe.

 o----

Poezja polska po roku 1863.
(Dokończenie.)

Przybyszewski i otoczenie jego mimo fał­
szywych założeń m iało i dawało coś świeżego, 
błądzili oni, ale w poszukiwaniu nowej prawdy 
i szli zwartym  szeregiem przeciw twierdzy gnu 
śności, ciemnoty, płytkości życia ich otaczające­
go — ci mali jego następcy, serca puste, m ier­
noty, żonglerzy, bistrjoni, kabotyni, nie dawali 
bo nie mieli, więc dać nie mogli nic nowego - -  
bałamucili tylko opinię publiczną. M iast poezji, 
k tórej w nich nie było, dawali formę jej, bardzo 
nieraz wyrobioną i t. z. powiedzenia nader eks­
centryczne i według nich piękne i oryginalne, bo 
dziwaczne i karykaturalne, jak  cymbał brzmiące 
i przeszkadzali, jak  kiedyś pięknie powiedział 
Ju lian  Klaczko wyrobieniu się prawdziwego po­
jęcia o sztuce wśród publiczności i artystów 
samych.

Ta nuta fałszywa brzm iała długo, nawet u 
tych, którzy mieli coś do powiedzenia i pokry­
wała kurzem nieraz prawdziwe złoto, często nie 
pozwalała zdobyć uznania poetom, którzy dużo 
przynosili szczerości, wdzięku świeżości ’ rze­
telnej poezji.

Młodo zm arła Kazimiera Zawistowska zosta­
wiła po sobie prawdziwe bry lan ty  poezji i uczu­
cia bardzo kochającego kobiecego serca. Niema 
w jej drobnym tomiku nic szychu i koturna, w ja 
kie stroić się zwykli nasi współcześni, jest nato­
m iast przepiękna, a bardzo w tych czasach dziw 
na szczerość i bezpośredniość odczuwania i two­
rzenia. W szystkie jej utwory są pisane gorąeo, 
purpurow ą krwią serca — mistrzowskie pod 
względem iormy wielkiej, serdecznej poezji syte, 
zostaną w literaturze jako najpiękniejszy pomnik 
grobowy, kochającej płomiennie, tkliwo i rzew- 
wnię poetki. Z serca urosło, dziś dc serc przema­
wiające, przemawiać będą zawsze najtkliw szą u- 
roczą nutą kobiecej duszy. Jest to bodaj jedyna 
poetka serca z całej tej rzeszy, o k tórej mówić za 
mierzam. Jest ona kwiatem sm utku i żałość5 ser­
decznej pełnym, ale kwiatem dziwnie w ybuja­
łym, barwą i wonią przepięknym.

Uroczystości Reyowskie.
Czwarte posiedzenie Zjazdu odbyło się dzi­

siaj, we wtorek, o godz. 10 przed południem. Prze 
wdniczył prezes prof. dr. Korzon.

Pierwszy refera t p. t.: „Stan ustaw odaw­
stwa Kościoła polskiego w chwili wybuchu re­
form acji” wygłosił prof. uniw ersytetu lwowskie 
go dr. W ładysław Abraham —• zaznaczając na 
wstępie, że to pole pracy naukowej długi czas 
leżało odłogiem, zwłaszcza z powodu braku mate 
rjałów. Dziś m aterja ły  się zwiększyły, dzięki wy 
dawnietwom Wisłockiego i 1 Janowskiego, oraz 
usiłowaniom zmarłego arcybiskupa X. Moraw­
skiego, a staraniem  referen ta jest wykazać, co na 
tern polu jest do zrobienia.

Dzieje i ustawodawstwo Kościoła u na są 
jak dotychczas bardzo mało wyświetlone. Zasad 
nicze podstawowe znaczenie dla ustawodawstwa 
kościelnego ma kodyfikacja M ikołaja Trąby, — 
ale obok niej ważne są postanowienia synodów, 
których wiele nie jest znanych dotychczas, a te, 
które są dostępne, są tak  niew ystarczające, że 
badacz na ich podstawie nie może docierać do 
ostatecznych, a pewnych wyników. Pod w pły­
wem odrodzenia rozwijała się i podnosiła w w. 
XV. lite ra tu ra  kahonistyczna. Ta lite ra tu ra  tj. 
s ta tu ta  synodalne, postanowienia bislyipów, ko­
dyfikacja M ikołaja Trąby i wogóle wlzystko to, 
co na polu ustawodawstwa kościelnego u nas zro 
biono, — dom agają się krytycznego opracowa­
nia, porównania ze stanem  ustawodawstw ko­
ścielnych zagranicznych z wynikami soborów 
konstancjeńskiego. bazylejskiego, florenckiego, 
oraz lateranońslciego. W tedy dopiero nauka na­
sza na tern polu będzie mogła dojść do rezulta­
tów ostatecznych,

W  dyskusji zabierali glos: dyr. Papee i prof. 
dr. Ulanowski. Ten ostatni podniósł, że Akade­
mia Umiejętności zrobiła w tej sprawie dużo, że 
uchwaliła wydać s ta tu ta  synodalne, do których 
m aterja ł groJnadzi się już, ale nie zdołano go 
jeszcze przerobić.

Drugi refe ra t p. t. „Stan i potrzeby nauki 
prawa polskiego ze względu na historję jego w 
X V I wieku” wygłosił prof. dr. Oswald Balzer. 
Podziały na okresy według wieków, wskutek 
sztuczności swej spraw iają zwykle trudność przy 
określaniu potrzeb nauk. Tu jednak rzecz m a się 
inaczej nieco. Dotychowi- zajmowała się nauka 
praw a polskiego przedewszystkiem wiekami 
średnimi, które leż zbadała tak dokładnie i su­
miennie, że mogła się pokusić nawet o odtworze­
nie na tej podstawie dziejów przedhistorycznych 
praw a polskiego. Z kolei więc należy zająć Ję

Leszczyński, Jedlicz i po części Orkan m ają w 
sobie anemię kwiatów ginących w braku słoń­
ca, rosy niebieskiej i mocy wewnętrznej.

Leszczyński znowu m istrz nieskazitelnej for­
my przesycający swe utwory tęsknotą, która, 
wprawdzie z serca płynąc, przesącza się przez 
mózg wysubtelniony kulturą i niszczący jej bez­
pośredniość, zaczął swój tomik od takich pięknych 
s tro f :

Wy, którym straszna walk zawierucha 
Odwróćcie twarz,
Nie wam jest dana tajem nic ducha •• 
Anielska straż.

Następnie widocznie zwątpił w to, że jest mu 
dana anielska straż, bo od walk zawieruchy 
tw arz odwrócił i zakochał się w cudownie brzmią 
cej melodji własnego stylu, rozpłynął się w bó­
lach i pieśniach do N irw any bardzo niebezpośre- 
dnicli i dał dram atyzowany poemat Jolanta, 
płód studjów nad indyjską filozofją, koturnowo­
ścią i brakiem krwi rażący. Jednak jest to rze­
telny poeta, przyrównać go można do kwiatu om­
dlewającego i więdnącego ze znużenia życiom, 
u progu tego życia.

Jedlicz, syn Podola, znowu o bardzo anemi­
cznej duszy, bolesna jakby parodja tężyzny i 
jurnośei góralskiej dał w swoim zbiorku, tchnie­
niem wieczystości owianą, koronkowo rzeźbioną, 
uroczą smętkiem cichym „Legendę pól“, a kie­
dy chciał dać coś z swojej mocy, okazał absolut­
ny jpj brak  i śm iertelną bladość krw i: On „wój 
Witeź“ ju ż  w dążeniu do słońca na śmierć skaza­
ny i grób w słońcu znajdujący.

Ja k  w Leszczyńskim i Jedliczu bardzo mało 
jest bezpośredniości, czy też jest ona, lecz bar­
dzo załam ująca się, tak w Orkanie prawdziwym 
nieodstępnym synu gór jest jej wiele więcej — 
brak mu jest natom iast kultury  artystycznej, co 
gorsza naukowej. Ale jest w jego wierszach po­
wieściach i dram atach czysty dźwięk serca, po­
ezji jego i świeżości wiele. M ieszkający wśród 
swojego ludu, współczujący z jego niedola, gło­
dem i nędzą, serce swe ma zawsze dla niego o- 
tw arte  i śpiewa o nim zawsze bardzo rzewnie i 
pięknie. Lecz gdy się pokusi u głębsze zagadnie­
nia n. p. w dram acie „Wina i kara*‘, daje bardzo

w. XV., wiekiem, w którym zaszły zasadnicze 
zmiany, jak n. p. gruntowne przekształcenie 11- 
strojn społeczno-politycznego, ząmana stosun­
ków prawa sądowego. W wieku tym lite ra tu ra  
prawa polskiego rozkwitła tak bujnie, jak  nigdy 
przedtem. P raca  nad nią powinna być dwojaka, 
powinna objąć wydawnictwo m aterjałów  i kon 
s trakcyjne ich opracowanie. W  tem co dotych­
czas wiemy o 16 wieku ze stanowiska prawnicze 
go są Inki olbrzymie. Opracowania dom agają 
się. takie kwestje jak : organizacja szlachty, or­
ganizacja miast, położenie stanu włościańskiego, 
organizacja państw a, sejmy, zarząd państw a, są 
downictwo i wiele innych jeszcze. N ajlepiej może 
w tym  okresie opracowaną została organizacja 
żydów, ale po za nią każda inna kw estja doma 
ga się starannych badań.

Przedewszystkiem jednak konieczne są wy 
dawnictwa m aterjałów , z których najw ażniej- 
szem i monumontalnem będme projektowany: 
„Corpus inris Poloniae” , zbiór praw  (obejmu­
jący koronę i Litwę) obliczony na około- 40 to­
mów -— którego to projektu uskutecznienie bę­
dzie jednak zależeć od zebrania funduszów po­
trzebnych na prace przygotowawcze.

Nad referatem , nagrodzonym żywymi okla­
skami, odbędzie się popołudniu dyskusja,

KROHlKfl
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 3-go łipca.
— Kalendarzyk kościelny. W e środę Irene­

usza biskupa męczennika i U lbalda biskupa wy­
znawcy; we czwartek Antoniego Zaee wyznawcy 
i Filom eny panny; w piątek Izajasza proroka 
i Dominiki panny.

— Kalendarzyk astronomiczny. W e środę 
wschód słońca o godzinie 3 m inut 39, zachód o 
godzinie 7 m inut 50, długość dnia godzin 16 mi­
nu t 11 .

— Teatr ludowy wystawia we czwartek dnia 
5 lipca znany dram at p, t „Tam ten” .Józefa Ma- 
skoffa. Sztuka ta w teatrze ludowym wystawio­
na zostaje jako prem iera. Obsada sztuki nastę­
pująca: K orniłof p. Frączkowski, A nna p. Teo- 
dorowicz, Kazimierz p. Radosław, W ielhorska p. 
Konarska. Oprócz tego ważniejsze role odtwo­
rzą: pp. Frąezkowska, Linkowska, Konarski, Ka 
linowski i inni. D yrekcją dokłada wszelkich sta­
rań, aby strona artystyczna jak  również i ze­
wnętrzna wypadły poprawnie. W sobotę dn. 7 lip 
ca wystawia teatr ludowy „Nitóuehe” z p. Teo- 
dorowicz w roli tytułowej.

zimno obmyślaną parotlje tych zagadnień. W ier­
ny syn ludu podhalnego poetą jego serca pozo­
stanie.

Geniuszem bez teki okazał się autor „Śm ier­
ci” Adam Znamirowski. Bez ładu, składu, logiki 
choćby wewnętrznej, o której tak wiele się mówi 
ło, pełna frazesów bardzo tajem niczych, lecz bar 
dzo pustych i nic nie mówiących, ogromnie 
jest ona nieszczera wszystkiem, zwłaszcza kon­
templacją in d  śmiercią i swoją genialnością. W y­
czuwa się jednak w tem zupełnie poronionem 
dziele talent rzeczywisty, ba nawet duży, ale elia 
osu, mgławic, nierówności, szychu okropnego pe­
łen. K ilka rzeczywiście pięknych m iejsc hanieb­
nie zepsutych, przerażający brak autokrytyki, 
każą nam o te j „Śm ierci” wspomnieć. Może być, 
że kiedyś z tych mgławic wyłoni się św iat duszy 
poety, którego w „Śm ierci” niema w zupełności.

Wiele pisało się w tych czasach wierszy, wie 
le banalizowało się, wiele opluwało się praw dzi­
wą poezję. Było jednak sporo talentów rzeczywi­
stych, jak  rnlodo zm arły Godlewski, następnie 
falanga innych imiennych i bezimiennych, kió- 
rzy mieli często szczerze poetyczne tony, często 
byli satelitami wielkich i uznanych często żongle­
ram i, czy kabotynam i, często z prawdziwym  ta ­
lentem łączyli cechy żonglerów.

Nazwisk bardzo wiele i starszych poetów, po­
siadający wiersz gładki, płynny i uczuciowość 
zewnętrzną tylko, lekka poezja serca, jak  Or-Ot 
i Gliński; do starszych też należy Jerzy Żuław­
ski, u którego refleksja, czy mózg do nauk ści­
słych podatny zabija zbyt często prawdziwą po­
ezję i tworzy lite ra tu rę ; i młodszych, że wspom­
nę o Perzyńskim szczerym poecie, idącym po 
zbiorku pięknych i sm utku pełnych wierszy, w 
dram atach i nowelach ciągle w głąb siebie, i o ca­
łym szeregu i>oetó\v i poetek, ogłaszających swe 
utwory bądź w zbiorkach osobnych, bądź w „Chi­
merze”, „K ry tyce” i innych miesięcznikach, ty ­
godnikach, dziennikach, jak  Barącz, Bieder, Pie- 
Irzycki, German, M irandolla, Kazimierz W ro­
czyński, Nawrocki, Różycki. Rufer, Komorow­
ska, Lubecki, Ostrowska, Gustaw Baumfeld, Mie 
rzejewski i Leśmian i wielu innych. Nie będę się 
nimi zajmować dłużej, bo wyraźnego psychiczne.
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— Zamach samobójczy, Jan  Miś, byiy ro­
botnik kolejowy, w stanie pod]).tym położył sic; 
wczoraj wk czi i ciii o godzinie, 9 tc-j na szynach 
kolejowymi, naprzeciw fabry ki p. Jarrego , gdzie 
go znalazł strażnik Wł. Koczy. NT i ś. tłumaczy! 
się, że nie mającj zarobku p< tpiI sobie i chciał sit; 
pozbawić życia.

— S ta tystyka  policyjna. Krakowskie biuro 
bezpieczeństwa publicznego pod Zamkiem, zo-‘ 
stające pod kierunkiem  rad-y  uolicji j j . \VT. Swoi 
kiena, w ciągu pierwszego półrocza 1906 oddało 
sądc wi do ukarania 1068 osób. M agistralowi od­
dano 77706 osób za brak przytułku i włóczęgos­
two, dla odstawienia do miejsca przynależności. 
Szpitalowi oddano do leczenia 213 osób. U kara­
no za mniejsze przekroczenia 813 osób dorosłych
i 79 nieletnich.

— Za kradzież parę kamaszy i kilku próż­
nych butelek na szkodę p. Fraka, policja areszto 
wała 18-letnicgo Romana Tarnowskiego, parobka 
z Balic.

— Nożownik. Leon Szaliński, robotnik, wczo 
raj wieczorem w ulicy Rakowickiej napadł na 
N. Łuczyńskiego, którego pchnął nożem w lewa 
stronę brzucha. Nieznajomego, który spieszył z 
pomocą pchnął tak silnie w pierś, że ten się prze 
wrócił. Następnie prowadzony przez żołnierza 
policyjnego, gdy ten mu nie pozwolił wstąpić do 
trafik i, groził, że go nożem przebije. Z trudem  od 
stawiono aw anturn ika pod telegraf.

— Du Iwonicza przybyło od dnia 7 m aja do 
25 hm. czerwca 741 rodzin, składających się 

z 1421 osób.
Chói akademicki krakowski urządza jak  

zeszłych lat tak  i w tym sezonie swą wycieczkę 
artystyczną po miejscowościach kąpielowych \v 
czasie od 13—23 lipca, w następującym  porząd­
ku: Dnia 13 bm. koncert w K rynicy, 15 w B ar 
dyjowie, 16 w Żegiestowie, 18 w Rabce, 20 w Za 

(kopanem, 21 iv Szczawnicy, 23 w Drużbakach na 
W ęgrzech. Czysty dochód z koncertów przezna­
czony na cele dobroczynne. S tarannie dobrani' 
program, jak  rówmież piękny zespół głosowTy 
chóru ped batu tą  dyryg. p. W alewskiego, tu ­
dzież współudz ał p. A. Issakowicza barytonisty , 
p. A. Langera, ucznia prof. Beinem nnna w Ber 
linie, i p. Z. Przeorskiego pianisty, zapewnią 
koncertom Chóru akad. powodzenie, odpowiada, 
jąc wymaganiom wybrednej publiczności zdro- 
jow ej.“

- -  Awans w Banku austr.-węgierskiin. N a­
czelnicy: W iktor Pokorny (Stanisławów'), Ja n  
Schaitter (Rzeszów'), A leksander Ł ysiak (Droho 
bycz) ; do rang i kontrolerów: Ja n  Flocb (Jasło ;, 
Paw eł Cicmpa (Kraków) ; w randze rewidentów: 
Mesch Ryszard (Lwów), M aryan Przybylski 
(Lwów), Roman Rozwadowski (Drohobycz), Ka 
roi Robiński (K ołom yja), Stadnicki Mieczysław 
(Tarnów ), Adolf Grolle (Lwów), W iktor K or­
necki (Lwów), .Jan Ruciński (Tarnów ); urzę­
dnicy: Jacyk  M aksym iljan (Drohobycz), Czo- 
neck W alter M aryan (K raków ), Jedek Teodor

go lica nie m ają. Na czołu łych wszystkich poe­
tów ocenianych i wzmiankowanych, którzy prze 
szli po Przybyszewskim, wybił się Leopold StaiT. 
Poeta refleksyjny dużej skali, o zupełnym braku 
bezpośredniości, mocarzem nie był, bo kto „śni o 
potędze11 mocnym nie jest. Moc w yrasta z głębin, 
nie przem yślana jako system filozoficzny, ale 
odczuta i zewnętrznie poszarpana. „Man muss 
mit Blut sckreiben“ powiedział gdzieś przepię­
knie Nietzsche i krwią arcydzieła swoje pisał.

„Sny o potędze44 Staffa  były natchnione nie- 
botycznemi wizjami, ale z serca nie wyrosłe. Na 
turalnie zaraz okrzyczano go za mocarza, znowu 
nalepiono etykietkę, znowu jedną szufladkę wię­
cej sporządzono, ale o zgrozo! S taff po bardzo 
nieszczerych i zimnych pieśniach o Czynie w 
„Twardowskim44 sam okazał w swoim „Dniu du­
szy" rzetelne oblicze, cichego, melancholijnego, 
czystego serca, dużego talentu  poety myślowego
i takim  w literaturze pozostał. Zdała od życia i 
pulsow ania,krwi jego, z myśli swojej świat sobie 
stworzył. W ielką natom iast jego zasługą i chwa­
łą, że pierwszy w czasach stęchłych, pustych, sza 
rych o mocy zaśpiewać się pokusił, nawrócił du­
sze innych poetów z drogi obłędnyi h majaków, 
zniechęcenia i zwątpienia i ku innym głębszym, 
ha nawet życiowym, on życia właściwego nie po 
siadający, skierował je celom.

W ielka jest przeto jego zasługa.
Na rozpacza ym bowiem,ugorotn leżących ni­

wach naszego narodowego i społecznego życia 
podnoszą ku młodemu słońcu radosne, jasne swe 
główki i kwiaty pierwieśne. Ziemia nabiera zdro­
wej, jędrnej tężyzny, by z płodnością świętą mo 
żnego łona wydać nowe życie. Pierwsza urocza 
zieleń i kw iaty pierwszo marzą o przyszłych uro­
dzajach... Marża, pięknię, lus są młode i silne i 
wierzą, mocne. Od wschodu płynie ku nam ju-

(Stanislawów) ; aspiranci do Yhngi urzędników: 
Łonnsky A rtu r de Tiefcntwal (K raków ), Ślad- 
czek Oskar (Lwów) ; Ja n  Fallen Inichl (Kraków)*.

*
Miaiioircuiia w szkołach średnich.

Minister oświaty nadał opróżniono posady 
na.uezycietśkio w państwowych szkołach średnich 
pmfesorou i w szkole realnej w Krośnic, Janowi 
BistrzYckiemu. posadę w drugiej szkole realnej 

Krakowie: profesorowi gimnazjum w Podgó­
rzu. Wojciechowi OacheJowi, posadę w piąteui 
gimnazjum w Krakowie, profesorowi gimnazjum 
w Podgórzu, dr. Aleksandrowi (Kuczyńskiemu, 
posadą w gimnazjum św. Jacka w Krakowie; 
rzeczywistemu nauczycielow-i w gimnazjum z pol­
skim .językiem wykładowym u Stanisławowie, dr. 
Janowi Demiańezukowi, posadę w gimnazjum z 
ruskim językiem wykładowym tamże;' profesoro­
wi gimnazjum w Drohobyczu, Feliksowi Gątkie- 
wiczowi, posadę w piątem gimnazjum w Krako­
wie; profesorowi w gimnazjum w1 Wadowicach, 
Janowi Guzdekowi. posadę w gimnazjum w Pod­
górzu; rzeczywistemu nauczycielowi w gimnaz­
jum w Brzeżanach, Antoniemu Hoborskiemu, 
posadę w gimnazjum w Nowym Sączu; profeso­
rowi w fHe rwszem gimnazjum w Tarnowie, Sta­
nisławowi Hommemu, posadę w piątem gimnaz­
jum we Lwowie: profesorowi w gimnazjum w 
Podgórzu, dr. Janowi Jakubcowi, posadę w gim­
nazjum św. Jacka w Krakowie; profesorowi w 
gimnazjum w Brodach, Wojciechowu Janczye- 
mu, posadę w- gimnazjum w Nowym Sączu; pro­
fesorowi w gimnazjum z polskim językiem wy­
kładowym w Kolonu i, dr. Benonowi Janowskie­
mu, posadę w szóstem gimnazjum we Lwowie; rze 
czywistemu nauczycielowi w gimnazjum z języ­
kiem wykładowym polskim w Kołomyi, Janowi 
Jaroszowi; posadę w gimnazjum w Podgórzu; 
profesorowi w gimnazjum z ruskim językiem wy­
kładowym w Przemyślu, Spirydyonowi Karchu- 
towi, posadę w gimnazjum akademickiern we 
Lwowie; profesorowi w gimnazjum w Podgórzu, 
Ignacemu Korcylowi, posadę w trzeciem gimnaz­
jum w Krakowie; rzeczywistemu nauczycielowi 
w drugiej szkole realnej w Krakowie; dr. Anto­
niemu Sas Korczyńskiemu, posadę w pierwszej 
szkole realnej w Krakowie; rzeczywistemu nau­
czycielowi w gimnazjum w Nowym Sączu, Woj­
ciechowi Krajewskiemu, posadę w gimnazjum w 
Podgórzu; profesorowi w gimnazjum z polskim 
językiem wykładowym w Tarnopolu, W incente­
mu Kubikowi, posadę w pierwszej szkole realnej 
we Lwowie; profesorowi w gimnazjum z polskim 
językiem wykładowym w Kołomyi, Franciszkowi 
Kusiowi, posadę w trzeciem gimnazjum w Krako 
wie; profesorowi w pierwszem gimnazjum w 
Tarnowie, dr. Włodzimierzowi Lenkiewiczowi, 
posadę w zakładzie filialnym piątego gimnazjum 
we Lwowie; rzeczywistemu nauczycielowi w gim­
nazjum w Nowym Sączu, Stanisławowi Leonbard 
towi, posadę w piątem gimnazjum w Krakowie; 
profesorowi w gimnazjum w Samborze, Mikoła-

trzenka Wolności, w zbijają się w błękit nieba 
skowronki i zawodzą pieśni sweje cudowne. Zno­
wu iv sercach naszych jak  ongiś w 1811 r„ budzi 
się jakieś oczekiwanie tęskne i radosne. W ierzy­
my silnie, że ta wiosna serc naszych będzie ową 
utęsknioną wiosną ludów... K ajdany  pętające 
dłonie wszystkich, kajdany ucisku, niedoli i nę­
dzy, dziwnej nabrały elastyczności,zda się,że wnet 
rozpłyną się one w jakąś muzykę oper, w melo- 
dję promienną, śpiewającą nam o bólach i smęt­
kach już przybytych, znikłych na zawsze. A 
pieśń ta  przecie jest tak  wiekuiście piękną! Zie­
leń jest wszędy urocza i kw iaty  syte marzeń o 
przyszłej dostojnej płodności. W  zieleni i kwia­
tach stąpa dusza nasza i m arzy owe dawne, złote 
m arzenia ojców naszych — m arzenia Wolności: 
m arzy całą swoją świeżością, silniej i trw alej, 
bo w bólach i zawodach doświadczona. Na razie 
m arzy i odpędza dłonią sen złowrogi, wkrótce 
jednak wstanie silna i sięgnie po czyn.

Stoimy u wrót nowej epoki — rewolucja 
wstąpiła >v (insze. karmi pyłem słonecznym i kro­
pelkami ożywczej rosy kw iaty serc-. Sm utna i 
bolesna dusza polska śle jej ukochanej królewnie 
tęsknot żary sweje, ona je zbiera, skupia je w so 
bie, płomicnieje jej twarz, czoło i oczy myśl ol­
brzym ia wieńczy, dłonie silne miecz chw ytają 
ognisty, potężny miecz Miłości i idzie prowauzo- 
na hymnem W yzwolenia na walkę o zdobycie 
serc.

„I jęła  nam się znowu Polska marzyć,
Go sama sobą będzie gospodarzyć 
I siać i zbierać do własnego gum na", 

zakończę słowami Tetm ajera.

Kazimierz Woyczyński.
*

jowi Jasińskiemu, posadę w zakładzie filialnym 
piątego gimnazjum we Lwowie, rzeczywistemu 
nauczycielowi w gimnazjum w Nowym Sączu J a ­
nowu Magierze, posadę w piątem gimnazjum w 
Krakowie; profesorowi w pierwszem gimnazjum 
w' Tarnowie, Antoniemu Marcinkowskiemu, po­
sadę w drugiej szkole realnej w Krakowie; rze­
czywistemu nauczycielowi w gimnazjum w Bro­
dach, Maryanow i Młodnickiemu, posadę w zakła 
dzie filialnym piątego gimnazjum we Lwowie; 
rzeczywistemu nauczycielowi w gimnazjum z ru­
skim językiem wykładowym w Pizemyślu, Stani­
sławowi Namysłowi, posadę w gimnazjum z pol­
skim językiem wykładowy w Tarnopolu; profeso­
rowi w gimnazjum w Drohobyczu, Wojciechowi 
Niemcowi, posadę w gimnazjum ś«k Anny w K ra 
kowie, rzeczywistemu nauczycielowi w gimnaz­
jum w Stryju, Janowi Oko, posadę w szóstem gim­
nazjum we Lwowie; rzeczywistemu nauczycielo 
wi w gimnazjum w Bochni, Ryszardowi Ord*rń- 
skiemu, posadę w pierwszej szkoli1 realnej w K ra 
kowie-; profpsorowi w gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie, Józefowi Przybylskiemu, posadę w 
piątem gimnazjum, w Krakowie; rzeczywistemu 
nauczycielowi w gimnazjum w Brodach, dr. J a ­
nowi Pyszkowskieniu, posadę w zakładzie filial­
nym piątego gimnazjum we Lwo ,vie, profesorowi 
w pierwszem gimnazjum w Rzeszowie, Janowi 
Ryglowi, posadę w piątem gimnazjum we Lwo­
wie; profesorowi w piątem gimnazjum we Lwo­
wie; Stanisławowi Schneidrowi, posadę w zakła­
dzie filialnym tego gimnazjum; [ rofesorowi w 
w trzeciem gimnazjum w Krakowiu, Franciszko- 
v i Seidlerowi, posadę w gimnazjum św. Auny w 
Krakowie; rzeczywistemu nauczycielowi w pierw­
szem gimnazjum u Tarnowie, dr. Władysławowi 
Semkowiczowi, posadę w piątem gimnazjum we 
Lwowie, profesorowi w gimnazjum w Dębicy, 
dr. Zygmuntowi Skórskiemu, posadę w zakładzie 
filialnym piątego gimnazjum we Lwowie; profeso­
rowi w gimnazjum w Samborze, Emilowi Snop­
kowi, posadę w zakładzie filialnym piątego gim­
nazjum we Lwowie, profesorowi w gimnazjum w 
Podgórzu, Teofilowi Stupnickiemu, posadę w gim 
nazjum św. Jacka w Krakowie; profesorowi d 
drugiej szkole realnej we Lwowie, Antoniemu Su- 
cheniemu. posadę w drugiej szkole realnej w K ra 
kowie; rzeczywistemu nauczycielowi w szkole re­
alnej w Krośnie, Aleksandrowi Wieleżym-kiemu, 
posadę w szkole realnej w Stanisławowie; rzeczy 
wistemu nauczycielowi w gimnazjum z polskim 
językiem wykładowym w Cieszynie, dr. Kazimie­
rzowi Wróblewskiemu, posadę w zakładzie filial­
nym piątego gimnazjum we Lwowie; profesorowi 
w szkole realnej w Stanisławowie, Janow i Zału­
skiemu, posadę w piątem gimnazjum we Lwowie.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. BARABASZ 

Dom W-go J. F. Fischera. 
Kraków, llynek Nr. 38 I p. Linia A.—B.

— Kronika lwowska. (Od nasz koresp.) Osta 
tecznie wlec teatr nasz pożegnał już dyrektora Pa 
wlikowskiogo. W sohotę pożegnali go artyści 
w sposób bardzo serdeczny. W południe na sce­
nie zebrali się artyści dram atu, opery i operetki.

Po ukazaniu się p. Pawlikowskiego orkiestra 
„Farm onji" zagrała fanfarę, poczem imieniem 
zgromadzonych w komplecie artystów i personalu 
teatralnego przemówił p. Gliksfm wręczając na 
pamiątkę p. Pawlikowskiemu kasetę hebanową 
z srebrnem okuciem, mieszczącą adres artystów do 
dyrektora P. i fotografie pamiątkowe wszy­
stkich pracowników nas_ei scenv. Po przemówie­
niu p, Glikscma, zakończonym okrzykiem na cześć 
dyrektora, powtórzonym kilkakrotnie przez ze­
branych, chciał odpowiedzieć dyr. Pawlikowski, 
lecz ogarniające go wzruszenie nie pozwoliło mu 
przemówić. Ciszę zaczęły przerywać urywkowe 
słowa żalu. pomieszane z płaczem. Po długiej do­
piero cfmili zdołał p. Pawlikowski wypowiedzieć 
te słowa: „Moi kochani, szczęść wam Boże!“, któ­
re starczyły za długą przemowę, tyle w nich uyło 
szczerości.

W sobotę również „Zaczarowanem Kołem 
zamknął się sezon, a zarazem i sześciolecie pracy 
p. Pawlikowskiego.

Jeśliby chcieć oceniać działalność p. Pawli­
kowskiego, przedewszystkiem zwrócić trzeba uwa­
gę na niejednolitość jego pracy. Były momenty, 
gdzie faktycznie teatr lwowski, tak jak i k ra­
kowski pod jego ifyrekcją, gromadził artystów naj 
wybitniejszych, ale były to tylko chwile, bo potem 
znowu, a zwłaszcza w ostatnich czasach nastą­
piło opuszczenie i tein samem upadek poziomu 
artystycznego.

Zapewne — wiele zawiniła publika nie umie
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jący| należycie oceniać pracy takiego dyrektora, 
jakim chciał być pan Pawlikowski. Niojednokrot 
nie nie popierano jfego usiłowań, ale... i 011 zbyt 
nerwowo rnoze dzierżył władzę dyrektora.

P. Pawlikowski opuścił już Lwów.
W e wtorek ubiegłego tygodnia odbyło się 

walna zgromadzenie Towarztystwa wzajemnej po­
mocy artJstśA-sceny lwowskiej pod przewodnict­
wem p. Eugeniusza Patiuszenki. Pan Władysław 
Tyczka, w sprawozdaniu kasowem podniósł szyb 
ki rozrost funduszów Towarzystwa. Tow. w roku 
1899 rozpoczęło z kapitałem 1206 kor. Dziś kapi­
tał czysty wzrósł do sumy 9628 kor. Z wpisowego, 
podniesionego z 4 do 10 kor tworzy się fundusz 
zapomogowy dla wdów ("sierót po członkach to­
warzystwa.

Po sprawozdaniu komisji szkontrującej, 
walne zgromadzenie jednogłośni^, udzieliło abso­
lutni jum ustępującemu wydziałowi. Ponieważ do 
tychczaśowy prezes Towarzystwa, dyrektor tea­
tru  Tadeusz Pawlikowski zrezygnował, postawio 
no wniosek, aby na prezesa Towarzystwa uprosić 
p. prezydenta Michalskiego. Na wiceprezesa wy­
brano jednogłośnie p. W. Antoniowskipgo.

Na wniosek p. Antoniewskiego, walne zgroma 
dzenie przez powstanie i wśród oklasków dzięko­
wało ustępującemu prezesowi za nadzwyczaj poży 
teczną działalność około rozwoju towarzystwa. 
Dyrektor Pawlikowski przyrzekł i nadal pozostać 
czynnym członkiem towarzystwa. Z wyborów wy 
szedł następujący wydział: Jasiński A., sekretarz 
Adwentowicz K.. Kaliski S. Łoziński M. Picher 
M. Pietruszewski K. Suchomel W. Żymirski F. 
Zastępcy: Pawlikowski T. Feldman F., Krato- 
chwil J„  Niemczanowski M. Komisja szkontru- 
jąca: Kosiński F., Tyczka W., Lewicki F.

W łonie towarzystwa ruskiego ,,Proświta“ do­
konywają się pikieś przewroty i nieporozumienia. 
W  piątek odbyło się walne zgromadzenie, na któ- 
rem prezesem wybrano po zdegradowaniu p. Ro­
mańczuka, p. Oleśnickiego. Tymczasem dr. Oleś­
nicki ogłasza równocześnie w „Dile“, że Wyboru 
nie przyjmie i wogóle niezbyt przychylne zajmu­
je stanowisko wobec stowarzyszenia.

Na zgromadzeniu tern zapadła między inny­
mi jedna bardzo ciekawa uchwała, dążąca do te­
go, aby Rusinów obrządku łacińskiego przecież 
koniecznie odsunąć od Polaków. Mianowicie u- 
chwalonó: „Pouczać łacinników Rusinów, że nie 
w iara albo obrządek decyduje o narodowości, ale 
pochodzenie i mowa.

Byłoby to całkiem słuszne, gdyby nie miało 
za tło walki szowinistycznej, jaką nawet na pole 
Wyznaniowe zamierzają Rusini przenieść obecnie 
z całą otwartością bo, że tego rodzaju uchwala 
jest furtką do niej, nie ulega przecież żadnej 
kwestji.

Anonimowy komitet pracy narodowej zwo­
łał wiec na niedzielę na boisko sokole. Nie udał 
się, podobnie jak wogóle praca tego anonima nig­
dzie nie natrafia  na przychylne przyjęcie. Socja­
liści, którzy w wielkiej liczbie się zjawili, nietyl- 
ko przeforsowali swoje prezydjum, ale wogóle nie 
dopuścili do głosu referentów. Ostatecznie zgro­
madzenie skończyło się bójką.

Wczorajszy drugi dzień tegorocznych wyści­
gów konnych w naszem mieście mniej jeszcze był 
interesujący, niż dzień pierwszy. Z siedmiu bie­
gów aż (lwa odbyły się tylko pro forma, a to bieg 
dwulatków, do którego u startu  stanął jedynie 

ł„Ghorzelan“ pana Oskara Potockiego i bieg sprze 
dąży, do którego stanęły dwa w prawdzie'konie, 
lecz z tej samej stajni, a mianowicie również p. 
Osk. Potockiego. W dwóch innych biegach starto 
wały przeważnie konie ze stajni lotinistrza Kolie 
ra. Pogoda nie sprzyjała wczoraj wyścigom. Chło 
dno było i z małemi przerwami ustawicznie padał 
drobny deszcz. Mimo to ciekawej publiczności 
przybyło wiele. Totalizator w pięciu biegach, w 
których funkcjonował, płacił bardzo małe różnice

Przebieg wczorajszych wyścigów Rył nastę­
pujący:

I . Bieg ż przeszkodami. Pierwszy przyszedł 
„Podolak“ por. Reimera, druga „Elmsfeuer“ ki. 
kaszt. por. Poljaneca.

II. Bieg dwulatków: u startu  stanęła jedy­
nie „Chorzelanka" O. hr. Potockiego.

III . Do Liegu sprzedażnego slanęły tylko dwa 
konie ze stajni O. hr. Potockiego, a rnianowdcie 
„Madame Hum bert“ i „Dalia“.

IV. Bieg płaski na 2400 m. Pierwrsza przy­
szła do mety „Achiline“ O. hr. Potockiego, bijąc 
„Laudora11 p. K. O. Ostaszewskiego.

V. Plask: bieg koni półki u i na 2400 m. 
Pierwsza nrzvszła ..W nuczka 'rut 111. Kollera. 
drugą lnie ..Augusta" hr. Sieimenskiego.

VI. Kr. Siumiońskiego-Lewickiego „Memo­
riał" na 4200 mol rów. Pierwsza przyszła .Li­
szka" pod rotni. Koderem, a drugi ..Panicz'1 tego 
samdgo właściciela.

Vii .  Pieg z przeszkodami ..Podolanki" na 
4200 metr. Pierwszy przyszedł ,,Bij zabij" pod 
Koderem, druga ..Lora Dąre" pena Bartoscha.

*7 n  ć  cU',":
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* Anarchiści we Włoszech. Według słów „F i­
garo" nowia z.brodnia została spełniona w Rzy­
mie przez anarchistów.

Oto niejaki de-JSuncti, znany auarchista, są­
dzony raz za zamach na komisarza policji, za­
sztyletował księdza Antoniego Oorsi, kapelana 
księdza Dona, który właśnie .jechał powozem do 
Villa Pamphili dla celebrowania mszy.

O ile można sądzić ze słów aresztowanego 
anarchisty, c hciał on zamordować nie księdza 
Gorsi, lecz drugiego kapelana ks Dozia, za to je­
dynie, że ten pozostawał na służbie książęcej.

Opin ja publiczna Rzymu, wzburzona tą 
zbrodnią, domaga się zastosowania energicznych 
środków względem legalizowanych związków a- 
narchistyrznych, istniejących w wjecznein mieś- 

, eio.
Albert Sorel. W  P aryżu  zm arł niedawno 

członek akademji francuskiej, prof. Albert Sorel. 
Urodzony w roku 1842 w Honflour (Cahados), 
służył w m inisterjum spraw zagranicznych, w r. 
1872 mianowano go profesorem historji dyploma 
eji w Paryżu, w roku 1876 zaś sekretarzem  jene 
ralnyin prezydjum senatu. Oprópz wielu artyku­
łów", umieszczonych w *,,Revue des deux MondesSt, 
ogłosił dzieła historyczne: „Le iraiie de P aris du 
20 Novembre 1815“, „Histoire diplomatiąue de la 
guerre franco-allemande“, „La ąuestion d Orient 
au X V III siecle", „Essais d‘histoire et de critique“ 
„L Europę et la revolution francaise“, oraz z 
Funk-Brentanem  „Precis du droit des gens“. 
prócz tego napisał kilka powieści, jak „La grandę 
falaise11 i Le docteur E gra“.

* Badania nad samobójstwem. W  instytucie 
patologicznn-autonomicznym w Kielu zebrano da 
ne, zaobserwowane przy 400 sekcjach zwłok samo 
bójców. W yniki, ogłoszone w jednein z pism nau­
kowych, rzucają ciekawe światło na przyczynę 
wielu samobójstw. W  licznych przypadkach np. 
śmierć z własnej rękp jest właściwie tylko kompli 
kacją objawów gorączki. Statystyka owych 300 
przypadków doprowadziła do wyników następu­
jących: samobójców było 230, samobójczyń 70; 
większość .04) było w wieku między rokiem 40 
a 50Jvm, potem zaś (63) między 30-ym a 40-ym. 
Z rozmaitych sposobów 50 proc samobójców wy 
brało powieszenie, 29 procent utopienie, 10 proc. 
otrucie. Innych sposobów śmierci próbowało 11 
mężczyzn i 3 kobiety. Najwięcej samobójstw przy­
padło w lecie, najmniej jesienią. U 5 proc. tylko 
stwierdzono chorobę umysłową, również w bar­
dzo niewielu wypadkach '-^dziedziczność", tak czę­
sto uważaną za powód samobójstwa. Natomiast 
w licznych przypadkach przyczyna była tak bła­
ha, że niepodobna wyobrazić sobie, jak mogła stać 
się powodem targnięcia się na żYcie. Otóż przy naj 
bliższem badaniu zwłok, poddanych sekcji, prof. 
ILeller w 73 wypadkach 22 proc. odnalazł ślady 
uprzednich chorób gorączkowych w obrzmiałej 
śledzionie. Przypadki samobójstwa w ostrych 
chorobach infekcyjnych nie są rzeczą nową, wia­
domo zaś, że zwłaszcza tyfus wywołuje skłonność 
do samobójstwa. Zdumiewające jest wszakże, iż 
zdarza się to tak często. Obok tej przyczyny 50 
procent samobójców stanowią alkoholicy, procent 
zaś ten wzrasta z wiekiem. Nadto sekcje wykaza­
ły znaczną liczbę zmian w głównym ustroju ner­
wowym.

Z  Oumy
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Duma kontyuuo 

wała wczoraj obrady nad projektem  ustaw y o 
zgromadzeniach. Prof. Kowalewskij wygłosił 
długą mowę, w której poddał ostrej krytyce pro 
jekt komisji, złożonej wyłącznie z kadetów. Pro

jckt k u  ukróca p raw i robotników. Mówca o- 
świadeza się za teoryą angielską, według której 
nie istnieje prawo zgromadzeń, tylko prawu prze 
mawiania i wolnego przebywania, eo razem two 
rzy prawo zgromadzania. Lewica przyjęła wywo 
dy pos. Kowalewskiego długotrw ałym i oklaska­
mi. Wśród stronnictw  um iarkowanych wywołała 
mowa wielkie zdziwienie.

Prof. Kuzm in-K araw ajew  zaznacza, że kara 
śmierci zarówno ze stanowiska prawnego, nauko 
wego jak  i politycznego, musi być bezwarunko­
wo zniesiona, nawet w czasach wojennych.

M inister sprawiedliwości powołuje się na 
przykład Stanów Zjednoczonych, gdzie z powo­
du rozszerzenia się anarchizm u zaprowadzono ku 
rę śmierci. Rząd nie może obecnie znieść kary 
śmierci, gdyż byłoby to rezygnacją  z praw a ka 
rania tych, którzy m ordują wierny cli synów oj­
czyzny. (Okrzyki: dość, dość. — Prezydent po­
wstaje i oświadcza, że nie można mówcy odbie­
rać głosu. W centrum  oklaski.)

Prokurator m arynark i Matejew składa krót 
kie oświadczenie, że m inister nie może się zgo­
dzić na życzenie Dumy. Mowę jego przeryw ano 
okrzykam i: M orderca Selnnida.

Jeneralny  prokurator arm ii Paw łów, wskutek 
ogromnej wrzawy nie może dojść do głosu. P re ­
zydent dzwoni. Cała lewica powstaje i krzyczy: 
Nie chcemy słuchać oprawców, rabusiów, mor­
derców. Niechaj powiedzą swym m inistrom, by 
podali się do dymisji. K ilku posłów' z zaciśnięte- 
mi pięściami biegnie do trybuny. Pawłów po 
chwili opuszcza salę.

O godzinie 6.30 posiedzenie na nowo podjęto. 
Mówcy lewicy i kadeci oświadczyli, ze Duma jest 
oburzoną z powodu obecności Pawłowa.

Mówcy z prawicy Heyden i ks. W ołkouski 
protestu ją przeciw zachowaniu się lewicy Duma 
wśród takich okoliczności nie może pracować. 
Popłynie w Rosyi krew.

Socyalistyczny poseł ks. Ba radów powiada, 
że Duma nie odebrała Pawłowowi głosu, ale miej 
sce. Trzeba wypędzić stąd wszystkich, którzy są 
oDryzgani krwią.

Dum a przyjęła wniesek o prowadzenie bez 
przerwy dyskusyi nad karą  śmierci, póki ustaw a 
nie zostanie przyjętą.

Pomocnik m inisterstw a spraw  wewnętrz­
nych M akarów oświadcza, że m inisterstwo sprawr 
wewnętrznych jest gotowe rozważyć przedłoże­
nie łącznie z wnioskiem o rewizyę ustaw  wy ją t­
kowych.

Pcs. Nabokow, Lednicki i Rodiczew oświad 
czają się za zniesieniem kary śmierć:. Ks. Ogliew 
dowodzi, że Ew angelia zniosła karę śmierci i że 
żaden rząd nie ma prawa człowiekowi życia 
odbierać. 4

Petersburg. Zajście z Pawłowem było tak  
gwałtowne, że wyrażano obawy, czy nie pocią­
gnie za sobą rozwiązania Dumy. U w ażają jednak 
tę obawę za nieuzasadnioną.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) M inister spraw 
wewnętrznych przedłożył w Dumie wniosek o u- 
clzielenie na r. 1906 kredytu 100 milionów rbs„ 
celem rozdzielenia zapomóg dla okolic, dotknię­
tych nieurodzajem.

T E Ł E G R f l m y .
(Z  dnia 3-go Upca.)

Rada państwa.
Wiedeń. W Izbie posłów odbywają się obra­

dy nad nagłym  wnioskiem No 1 k e g o w sprawie 
zamierzonego podwyższenia opłat pocztowych.

M inister handlu F  o r  z t, wskazuje przede- 
wszystkiem, że podwyższenie m a na celu uzy­
skanie środków na pokrycie wobec zarządzeń, ja  
kie wydano celem poprawy by tu  personalu poez 
towego i telegraficznego, na eo potrzeba 45 mil. 
koron. M inister zapewnia, że porozumieńie się z 
interesowanemi kołami, by nie zostały pokrzyw 
dzone słuszne żądania handlu. Usprawiedliw iał 
kompetencyę adm inistracyi co do ustanow ienia 
taryTf pocztowych i w końcu zapewnił, że prze- 
dewszystkiem uwzględni potrzeby ruchu.

Następnie przem awiali pos. S t e i n w e ą -  
d e r  i N o s k o, poczem dyskusję zamknięto. J .«7 
ko jedyny mówca jeneralny zabrał głos pos. 
C h o c.

W niosek p. Noskego odrzucono. Zabiera
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głos prezydent gab. bar. B e c k  dla odpowiedze­
nia na interpelacye.

Posiedzenie trw a  dalej.
Z delegacji austrjackiej.

Wiedeń. Delegacya austryacka prowadzi dziś 
w dalszym ciągu przerwane obrady nad budże­
tem m inisterstw a spraw  zagranicznych.

H r. G o ł u c h o w s k  i odpowiada na kwe- 
stye, podniesione przez kilku mówców w ciągu 
debaty. Co do trójprzym ierza, zauważa m inister, 
że każde przymierze połączone jest z pewnem ry ­
zykiem, ale z drugiej strony przynosi także pe­
wne korzyści. M inister w ystępuje przeciw wy­
wodom del. K  1 o f a c z a, k tóry  zarzucił, że w 
Macedonii wywołuje się rozruchy z rozmysłu. 
Co do kwestji serbskiej oświadczył hr. Gołu- 
chowski, że A ustrya im portuje z Serbii towa­
rów za 70 milionów koron, a  eksportuje do Ser- 
b ji za 28 do 30 milionów, musi się więc doma­
gać pewnej rekom pensaty M inister sądzi, że nie 
można było znieść spokojnie postąpienia Serbji. 
Co do „Frem denblattu“, zauważa hr. G., że rząd 
nie ma z tym  dziennikiem żadnych stosunków, a 
tylko od czasu do czasu, teraz rzadziej, zamiesz­
cza w nim kom unikaty. Co do ogólnego rozbro­
jenia, to myśl ta  jes t bardzo sympatyczną, ale 
pozostanie na razie tylko pobożnem życzeniem.

Po przemowie referenta Bacąuehem a przy­
stąpiono do rozpraw szczegółowych. K ilku mów 
ców zabierało głos, poczem posiedzenie zam­
knięto.

*) („Frem denblatt“ zamieścił ostry artyku ł 
przeciwko m inistrowi wojny. Przyp. Red.)

Wybór dra Kramarza.
Wiedeń. K lub młodoczeski na dzisiejszem po 

siedzeniu w ybrał 26 głosami na 31 głosujących 
posła K r a m a r z a  przewodniczącym.

Oskarżenie gabinetu.
Budapeszt. W  sejm ie przedłożono sprawo­

zdanie komisji petycyjnej o petycyach w spra­
wie postawienia gabinetu Fejervarego w stan 
oskarżenia.

Bar. B anffy  zgłasza naruszenie n ietykalno­
ści poselskiej, ponieważ z okazyi zajść 12 g ru ­
dnia  r. 1904 przeciw niem u i kilku innym  posłom 
wytoczono śledztwo sądowe. W prawdzie zawia­
domiono go o w strzym aniu śledztwa, przez to je ­
dnak nie usunięto naruszenia nietykalności pos. 
(Potakiwanie.)

Prezydent oświadczą, że spraw a zostanie przy­
dzieloną komisji nietykalności pos.

Po przystąpieniu do porządku dziennego roz 
poczęto dyskusyę nad projektem  adresu. Refe­
ren t zdał sprawę. Posiedzenie trw a  dalej.

Urzędowy język węgierski.
Budapeszt. Dzienniki podnoszą > z zadowole­

niem, że w przyjętym  wczoraj przez kopusyę 
ekonomiczną sejmu węgierskiego trak tacie  han 
dlowym ze Szw ajcaryą, obok tekstu  niemieckie­
go umieszczono także węgierski. Zdarza się to 
po raz pierwszy, że w zagranicznym  traktacie 
użyto języka węgierskiego, bo dotąd posługiwa­
no się ty lko niemieckim i francuskim . Po raz 
pierwszy też uczyniono wzmiankę o autonomicz 
nej tary fie  cłowej, k tórą określono jako równo­
znaczną z taryfa austro-węgierską.

Car dla chłopów.
Petersburg. (Tel. ag. pet.) D nia 4 lipca po­

jaw i się kom unikat rządowy, donoszący, że rząd 
w wykonaniu rozkazu (!) cara  wniósł do Dumy 
wniosek o podwyższenie własności ziemskiej u 
chłopów i polepszenie stosunków agrarnych  włoś 
ciańskich. Rząd zamierza chłopom oddać pod ko­
rzystnym i dla nich warunkam i, wszystkie, nada 
jące się pod upraw ę ziemie koronne, a w razie 
niedostateczności tych ziem nabywać na rachu­
nek korony dobra pryw atne i odstępywać je po 
m iernych cenach chłopom. Zamierzonem jest 
dalej popieranie em igracji do Syberyi i Azyi i 
uproszczenie formalności przy sprzedaży ziemi. 
W celu obmyślenia możliwego polepszenia sytu 
acji cierpiących nędzę chłopów, m a być utworzą 
na osobna komisya z udziałem chłopów. Dalej 
rząd oświadczy, że twierdzenie, iż ziemia nie po­
winna być własnością pryw atną, jes t nieslusz- 
nem. Rząd przyrzeknie bezwarunkowo obronę 
prawa posiadania dla wszystkich i podniesie, że 

g  chłopi powinni pamiętać o tern, że zaspokojenie 
ich potrzeb możliwem jest nic przez gw ałty, lecz 
przez nagłą opiekę cara. (!!)

Zm iana gabinetu rosyjskiego.
Petersburg. „Now. W rem ia“ dowiaduje się, 

że wczorajsze posłuchanie Goremykina w Peter- 
hofie, zostawało w związku ze zamierzoną zmia­
ną gabinetu.

Petersburg. „Riecz“, organ większości libe­
ralnej, oświadcza, że gabinet musi natyehmiast 
ustąpić, ponieważ n ik t się nie odważy Dumy roz 
wiązać. Goremykin wczoraj bawił w Peterhofie. 
Słychać, że stanowczo oświadczył, iż nie może z 
Dumą rządzić i prosił o dymisję, lub też pozwo­
lenie rozwiązania Dumy. Decyzya jeszcze nie za 
padła.

Zniesienie kary  śmierci.
Petersburg. (Tel. aj. pet.) Duma na wezo- 

rajszein posiedzeniu uchwaliła jednogłośnie wnio 
sek o zniesienie kary  śmierci i przekazała sp ra­
wę komisji, z 15 członków złcżonej z  poleceniem 
natychm iastowego w ypracow ania referatu  i 
jirzedłożenia go Dumie. W celu obrad komisji po 
siedzenie przerwano. O godzinie 9% wieczór pod 
jęto napowrót posiedzenie Dumy i jednogłośnie 
uchwalono przedłożony wniosek, poczem posie­
dzenie zamknięto. Następne posiedzenie dziś.

Po pogromach.
Petersburg. (Tel. ag. pet.) „R . Inw alid“ za­

mieszcza sprawozdanie kom endanta białostockie­
go pułku dla cara, w którem  komendant donosi, 
że żołnierze zachowywali się zupełnie poprawnie 
podczas pogromów. M inister wojny zarządził, 
aby oficerowie załogi białostockiej pociągnięci 
zostali do surowej odpowiedzialności, jeżeli się 
okaże, że zarzuty podniesione przeciwko nim  w 
prasie są prawdziwe.

Rewizje w wojsku.
Petersburg. P rzy  rewizji, dokonanej w bu­

dynku adm inistracyjnym  I I I  korpusu arm ii w 
W ilnie, znaleziono pieczęć Związku wojskowego, 
co dowodzi egzystencji takiego stowarzyszenia.

Wrzenie w wojsku.
P etersburg. (Pet. aj. tel.) W szystkie oddzia 

ły gw ardji w K rasnem  Siole prosiły o uwolnienie 
ich od obecności pułku preobrażeńskiego. P raw ­
dopodobne jest przeniesienie tego pułku. Ja k  
słychać, kilku posłów rewolucyjnych brało bez 
pośredni udział w podburzaniu. Także studenci 
potajem nie dostawali się do obozu. W  miejsce 
ukaranego bataljonu zostanie utworzony osobny 
batalion z rycerzy orderu Jerzego. W czoraj u- 
więziono kilku m uzykantów z pułku preobrażeń 
skiego za rew olucyjną propagandę.

Petersburg. Znaczna liczba żołnierzy pułku 
m ingrclskiego na Kaukazie, oddział inżynioryi, 
wiele kobiet i innych z Tyflisu, wydało do Du­
my telegram  z protestem przeciw zasądzeniu 
na karę śmierci 27 żołnierzy tego pułku.

Wrzenie na Kaukazie.
Petersburg. Z Tyflisu donoszą do „Now. 

W rem ji“ że wszędzie na Kaukazie wre.
Nowe zamachy i rabunki.

Berlin. Biuro W olfa donosi, z W arszawy pod 
datą 2 b n i.: Dziś dokonano tu 6 zamachów na. po 
liejantów . Dwóch zostało zabitych, trzech ranio­
nych, jeden uszedł cało. Dwaj przechodnie, tra ­
fieni cd kul, zginęli. W ładze zarządziły .wycofa­
nie straży policyjnych z ulic. Służba bezpieczeń­
stw a oddaną będzie patrolom.

Charków. (Tel. aj. pet.) Koło miejscowości 
Kiulaw ki nieznani sprawcy zrabowali w pocią­
gu 22.000 rubli u kasjera  Gołubowskiego z Twa 
Kopalnianego Bogoduchow-Perestow. Sprawcy 
wyskoczyli następnie z pociągu. W yskoczył tak 
że kasjer i puścił się w pościg za nimi. Potem zna 
lezicno go na szynach, leżącego bez życia.

Kolej syberyjska.
Petersburg. (Tel. aj. pet.) M inister komuni­

kacji przedłożył Radzie m inistrów projekt, który 
wnieść zamierza w Dumie, w spraw ie budowy 
drugiego teru  na kolejach syberyjskich. W krót­
ce wysłaną będzie specjalna kom isją do Turkie­
stanu, w celu zbadania ekonomicznych stosun­
ków w sprawie budowy linii kolejowej z Turkie 
stanu do Syberji. Będzie to połączenie kolei sy­
beryjskiej z transkaspijską.

Ischl. W czoraj o 7 wiecz. przybył tu  cesarz.
Petersburg. Ja k  inspektoraty fabryczne <1'* 

noszą w ubiegłym tygodniu strejkow alo w 6 tu t. 
fabrykach 3000 robotników.

K U R S A .
W iedeń, 2-yo lipca.

k. b. k. h
Akc. austr. Zakl. Akcye tureckie tyt. 412kred. ssą 50 Gal, akc. Tow. kop. 526
Węgr. Zakl. kr. Si iT)0 Olbig. węg, iudem. 

Renta majowa
95

Anglobanku tu 99 75
[Tnionbainu 551 Austr, renta kor. 99 75Land irbauku 484 5 Węg, „ n 95 30
Bankyereinu 549 50 561. Listy t,, kr. ziem 98 90Bode/ikredithip. 1043 4 pro. „ Banku h. 98 50
Gal. Banku hipou 50 < 4.1/ 0/* 2 /(! *1 1' 100 90
Kolei państw. 072 25 KO,0 •>) >» lii 60

poludn, ilfif 4% „ ,, kraj. 98 95
„ LlOetkal 450 P/W»„ „ „ 101 50
„ Północnej 5550 KO '° 10 ił łt„ Ozjruiuw. 

Al piny
58 < 4''7„ Gal. Obi. prop. 99 30
572 4% Gal. eo,.k z 1893 18 95>

Kima Mur niyi 57; 50 4"i„ Poi. in. Lwowa 97 65
Prask, To*, zeln 7! 5 Losy tureckie 162 75
Fabryki broni. . 59- Ala r ki 117 47
Tureckie tytoniow. 412 Ruble 252
CM. karp. Tow. md. 5' i6 Rosyjskie pap. 85 50
Usposobienie: Z powot u spadku kursów rosy,;-

skich na giełdzie paryskiej, knrsa przeważni, 
niższe.

L E C Z N I C A  1=1 
O ra . Cezara K o m o r o j w s k i e g o

Pokoje dla chorych. 
KRAKÓW—DĘBNIKI, Pocztowa 112.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też 

za nią nie odpowiada.

T w arda ip fy m ia

o u fo *
^  Ts k ó r ę

i "delikatną.
W szędzie do nabycia.

D r. W i l h e l m  Z a t h e y
po k ilkule tn ich  s tu dy ach  w szpita lach i zakładach k ra ­
jow ych  i zagranicznych, o rdynu je  w sezonie bieżącym 
w chorobach wewnętrznych i nerwowych  
w  K R Y N I C Y  w  e. k. Zakładzie hydropadycznym .

świeżo w yszły z  dr#Kn:
Władysław Kotowicz:

Prawdziwy Hatccbizm polskiego
robotnica, Cena 60 halerzy.

£. V. Katnmerstein 7. J.:
Spraw a robotnicza wobec wiary 
i sjtołeczcdstwa. c«»a i  x . 2 0 t

]. Kiciu:
Religia i rewolttcya socyalno-de-
moRratyczna. (ena 60 halerzy.

po nabycia we wszyslHicb Księgarniach 
i w Kedaljcyi „postępu”

HraRdw, plac /KaryacRi Jtr 2 1.
— Jfa przesyłKę dołączyć trzeba 6 h alerzy.-

WSZELKIE PRACE W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE 

WYKONUJE SPIESZNIE I TANIU 
Drukarnia „GŁOSU NARODU“ 

Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Prudziwi i Mtmłni od 40 GentóH za I litr i u  1 flnztf biało i czerwoni 
Koniak, Rum, tllwewicę i Herbat? paleta firm

Dr Dieć, FraniceDic i PaDicić
Kraków, Rynek główny 25 (Gmach Banku Galicyjskiego).

Z a w i a n i a  z  faiaincyi
uskutecznia ii? natych .iłow o. 

Cenniki gratis i franco.



S. LACHOWSKI
Kraków, Szewska 6, I p.

£ tjs* i?  wszech robot obnwia
yrabia specyalne fasony, utrzymało 

na składzie obuwie systemu a m e r y ­
kańskiego własnego wvrobu.

U W A G A . Mimo stanow czych  za­
przeczeń przez hand la rzy  ob u ­
wia, iż w y ió b  ten  niom ożl w y 
je s t do w j-konania, jednakow oż 

daję g w a ra n c ję  w łasnego  w yrobu

pod JłraKowera. 
Sezon letn i od 
S  J A h <  1 9 0 6 .

;w9$zowice i
kąpielowy siprczanych

p ark u  s tu le tn ieg o  i la su  szpilkow ego, 5 k ilom etrów  od K rakow a, 
kolei, poczta  i te leg raf w m iejscu  — 1S razy  dziennie połączony 

z K rakow em  koleją i om nibusam i.
J e  w  P o lsce  od XV. w ieku, Sw oszow ickie w ody sia rczane  przew yż- 
W sw ą  s iłą  i sku tecznością  in n e  tego  rodzaju  w ody k ra jow e i zag ra  
lae , leczą : p rzew lek le  gościcc staw ow y  i m ięśn iow y, jako tez  dnę (po 
^;ę) choroby se rca , na  podstaw ie  reum atycznej, nerw obó le , szczególnie 
aiaś, porażen ia , ta k  c e n tra ln e , jak  obw odow e, k iłę  w e wszj-s k ; n  jej 

kiściach, choroby  skórne, połączone z p rze ro s tem  i zg rub ien iem  w arstw  
lrv , p rzew lek le  z a tru c ia  ltę c ią  i ołow iem . *brażenia kości, ró żn e  cho- 
I roby  Derwowe.

Inatoryum dla chorób sK^nych. ©  siarczanym  — L eczenie
łt ry c z n o śc ią , hyd ro p a ty a , kąpiele piaskow e, pow ietrze w śród sżpilko- 
ch żyw icznych lasków . — D oborow a m u z y k i i re s ta u ra c y a  w m iejscu.

m M ieszkania tańsze o połow ę ceny  w kw ietu iu , 7 3 0 9  9 fi
m aju i w rześn iu . — B liższe szczegóły  udziela A w r£ l |t ł>

będzie każdy, gdyż pryszcze, w y ­
rzuty. piegi, piamy wątrobiane, zm ar­
szczki i fa łd y  już po dwu lub trzech- 

krutnem użyciu prawdziwego 
angielskiego

B A L A S S A
1

mleka ogorkowego
znikają. Najzupełniej nieszkodliwe wypięknia skórę 
rąk, pieców i ramion czyniąc ją białą, świeżą i delika­
tną. Cena 1 flaszki 2 K. Do tego mydło ogórkowe 
1 koronę, puder K L20, krem ogórkowy 2 korony. 
Do nabycia: Reim i Sp. Kraków; w Aptekach we Lwo­
wie: Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker, nastę­
pnie w Przemyślu, w aptekach M. Schwarza i A. Gold- 
berga. Tylko preparaty Balassy są prawdziwemi.

Wysyłka pocztą: C. BALASSA, Apteka Buda­
peszt Erzsćbettalva. 133 5

C. fc. austryack io  koleje państwowe.

W yaiąg z  R&zkfa
ważnego od 1 maja 1906 roku.

O d j a z d ,  z  K . r a k o w a  i  z  S P o d g ó r z a :  T *rz y j a z ć  d o K r a K o v r a  i  d o  J P o d g ó r z a
4.30 rano pociąg osobow y Nr. 31 z Krakowa 
4.47 rano pociąg osobow y Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa.
4.53 rano pociąg osobow y Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze, P łaszów , Skawina; po­
łączenia: w  Spytkowicach do W adowic, Alwernii i Sier- 
tzy  Wodnej, w  Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia.

I

IEWNA KOBIETA je s t  w m ożności k a ż d e m u  
cierp iącem u na  n eu ras ten ię , 
b e z k r w i s to ś r e u m a t y z m  i 

i ^ —  gościec dostarczyć po jedyn- 
L adzw yczajnie działający  środek  leczniczy, k tó ry  odkry ła  p rzypadko- 
O sobiście się w yleczyła, używ ając p rzed tem  b ezsk u tcc in ie  najrozinait- 

L'ti środków . U w aża w ięc za sw ój sum ienny  obow iązek nin iejsze 
tiadczen ie  opublikow ać ku  poży tkow i cierpiąoej ludzkości, a to  w sku- 

[ te k  uczynionego  ślubu. P ijA zę się zw rócić p isem nie pod ad resem :

, u  A m e l i e  A f .  M , l e r ,  B n d a p e s t ,  A l b e r t f a l v a 6 .

6.4ó rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszow a  
do Podw oloczysk i do Ickan połączenia: w  Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, N owego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 w ieczór) w R rzeszowie do 
Ja^ia a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa.
8.10 rano pociąg osobow y Nr. 15 z Krakowa 
3.22 rano pociąg osobow y Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa  
do L wow a; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska: 
w Przeworsku do Tarnobrzega.
8.30 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszow a  
do W ieliczki:
8.40 rano pociąg osobow y Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowa I do M ogiły
9.02 przed poł. pociąg osobowj Nr. 41 z Krakowa 
9.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszow a
9.24 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przysl 
sa linię transwersalna przez Podgórze Planzów. Skaw i­
nę. Suche; w  Kalwaryi do W adowic i Bielska; w  Su­
chej do Ż yw ca i Z w ardonia, C habów ce do Zakopane- 
oego, w  Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc i Budapesztu, 
od 1. m aja do 24 czerw ca i od 16 w rześnia do 30 kw iet­
nia 1906 z K rakow a do Zakopanego w óz w p ro st p rzecho­
dzący pierw szej i drugiej klasy.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z P odgórzi-P łaszow a  
do Podw łoczysk I do Ickan; połączenia w  Tarnowie dc 
Stróż, stąd do Jasła, dc N cw ego Sącza. Orłowa Koszyc 
I Budapesztu; w  R zeszowie do Jasła a stąd do Nowego  
Zagórza. Chyrowa, Stryja.
1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszow a
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy 1 Oświęcimia przez P odgu .:e . Ptaszów , Ska­
winę; połączema w  Kalwaryi do W adowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia.
1.30 po poł. poc. tniesz. Nr. 461 z Ł. rakowa
1.47 po poł. poc. miesz Nr. 461 z Podgórza Płaszow a
do Wieliczki:
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do M ogiły I Kocmyrzowa
2.49 po poi. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa
do Lwowa: połączenia w  Tarnowie do Strói* stad do
las!: i do Nowego Sącza, w  Rrzeszowie do Jasła stad 
do Nowego Zagórza, Chyrowa. Stryja.
3.00 P ociąg  osobow y sezonow y nr. 49 z K rakow a.
3.12 P ociąg  osobow y nr. 1020 z P odgórza-P łaszow a.
3.19 Pociąg osobow y nr. 1020 z Podgórza p rzystanku  
do Zakopanego 1 Rabki kursuje od 25 czerw ca do 15 wrze 
śnia w łącznie z w ozam i w p ro st przechodzącym i I, II, i 
III klasy z K rakow a do Zakopanego i Rabki.
3.15 po poi. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszow a  
1o Słotwlny
6.15 w iecz. poc, osob. Nr 10 z Krakowa
6.25 w iecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszow a
do Stróż, połączenia w  Stróżach do Nowego Sacza
7.40 w iecz. ,f>c. miesz. Nr 463 z Krakov
7.51 w iecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-Płaszow a  
do W ilc z k i
8.00 w iecz poc. osob. Nr. 45 z KrakoT i
8.13 w iecz. poc. osob. N ., 1016 z Podgórza-Płaszowa
8.20 w iecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
ae iii Je transwersalne; przez Podgrze-P łaszów . Skawinę, 
Sucbę. połączenia w  Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w  Kalwaryi do W adowic, w  Nowym  Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w  Zagórzanach 
do Gorlic.
8.05 w iecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
9.38 w iecz. poc. posp. Nr, 1 z Krakowi
do Ickan Bukaresztu Koastancyi a stad w czwartki i B ie­
dzicie okretem do Konstantynopola.
9.00 w iecz. poc. osob. Nr, 17 z Krakowa
9.10 w iecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszow a.
do Podw oloczysk I Ickan
10 55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w  nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszow a  
do Podw oloczysk I do Ickan, połączenia: w  Bierzanowle 
Jo W ieliczki, w  Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sączn, Orłowa, Koszyc, i Budapesztu; w Dębicy 
dc Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun­
ku ku Przeworsku; w  R zeszow ie do Jasłs, a stad do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i w  Przeworsku do Tar­
nobrzega.
11.52 w  nocy pociąg osobow y nr. 47 z K rakow a.
12.04 w  nocy poc. osob. nr. 1022 z P odgó rza-P łaszow a 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku , 
do Nowego Sacza przez Podyórze-PIaszów , Skawinę 
Suchę, połączenia w Skawi.de do Dworów, w  Sucbej do 
Żywca i z Wardonla; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursula w ozy wprost przechodzące.

4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza P łaszow a.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podw oloczysk I Ickan; połączenia w  Rzeszowie od Ja­
sła, w  Tarnowie od Jasi? i od Orłowa:

5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przystaaka
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do P odgorza-P łaszow i 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z linii transwersalne] przez Sucbę, Skawinę, Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszow a  
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z Ickan: połączenia w  środy i niedziele pizez Konstaacyę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancy!) codzieó od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszow a
7.30 ran poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z W ieliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa ł M ogiły

7.45 rano poc. osob Nr. 1033 do Podgorza przystanku
7.5 i rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płasz wa
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia I Suchy: połączenia Oświęcimie od W ie­
dnia i Krakowa, w  Spytkowicach od Suchej. W adowic, 
w  Kalwaryi od W adowic;

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podw oloczysk i z Ickan, połączenia w  Tarnowie od No» 
w ego Sącza — Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza p~zystan.
10.35 rano poc. mięsz. Nr 1061 do Podgorza Płaszow a  
z Oświęcim ia: połączenia w  Oświęcimie od Wiednia I 
W rocławia, w  Podgórzu-Płaszow ie od Krakowa i Lwowa

11 u? orzed poł. poc. mięsz Nr. 462 do Podgorza-Płasz.
11.35 trzed  poł. pociąg mięsz. Ni 462 do Krakowa 
z W ieliczki;

1.05 po poł. pociąc osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 1 M ogiły;

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z L wow a; połączenia w  Rzeszowie od Jacł*. w  Dębicy  
od Przeworska przez Rozwadow, od NadbrzezU, w  
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza. Jasła i Stróż

1.47 Poc. os. sezonow y nr. 1013 do Podgórza przystanku
1.52 Poc. os. sezonow y nr. 1013 do P odgó rza-P łaszow a. 
2.04 Poc. os. sezonow y nr. 44 do K rakow a. 
Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerw ca do w łącznie 
15 w rześnia.

2.24 po pot. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ik, L w ow e;

4 17 po poł. poc. osob Nr. 1011 do Podgorza przystanki
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 dc Podgorza-Płaszow a
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z llaił transwersalne] przez Sucbę, Skawinę. Podgorza- 
Płaszow , połączenia w  Zagórzanach, z Gorlic, w  laitn  
od Rzeszowa, w  Chabówce od Zakopanego w  Suche] i4  
Zwardonia, w  Kalwaryi od Bielska. W adowic.

6.12 w iecz. osob. N ' 16 do Podgóiza Płaszow a
6.25 w iecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podw oloczysk I z Stanisław ow a połączenia w  Prze­
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od N owego Sacza, 
Stróż, od N owego Zagórza, Jasła przez Stróże, w  Bia- 
rzanowie od Wieliczki.

7.10 w iecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

8.55 w iecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku
9.00 poc. osob. w iecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszowa.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Ośwlęclma połączenia w  Oświęcim ie od Wiednia I 
W rocław ia: w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
Alwernii.

9.31 w iecz. poc. posp. Nr. 4 do Fodgórza-Ptaszow a  
9.38 w iecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podw oloczysk i z Ickan połączenia w  Przeworsku od 
Tarnobrzega, w  Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prza- 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w  Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc. No­
w ego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. Jasła przez Stróża

10.35 w iecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa  
10.45 w iecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
z R zeszowa połączenia w  Rzeszowie od Jasła, w  Dębicy  
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa. Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja­
sła przez Stróże

10.41 w iecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanki
10.47 w iecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sacza przez Suche, Skawinę, Podgórze-Pla- 
szów : połączenia w  Nowym  Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa, w  Habówce od Zakopanero. w Kalwaryi 
od Bielska 1 W adowic.

J Technikum INIittweida
D y rek to r: P r o f .  A . K o l z t .  K ró les tw o  Saskie.

W y żs zy  Z a k ła d  n :u k o w y  d la  w y k s zta łc e n ia  w e le k tro te c h n ic  i b a d a n ie  m a s zy n .
O ddzielne oddziały d la  inżynierów , techn ików  i w erkm istrzów .

- t  La b o ra ta ry a  s te k tro te c zn ic zn e  i m a s zyn o w a . W a rs zta ty  fa b r y c z n i :-n a u k a w e . U  r a k u  r -
■■ ■■ ■ .,1. QG k-bn taił* "ynh .i. 0C1H P.es.smy ntr .iiłiiiU fnL.af ■ l |■ | s z k . 3 6 b y ło  k s zta łc ą c y c h  sią 3 G 10  P ro g ra m y  e tc . u d zie la  S e k r e t, f ;

Do wynajęcia
na sezon letni w Myślenicach 
za Rabą, jest jeszcze 1 pokój 
z kucnenką i 1 pokoik bez 
kuchni. Wiadomość plac Ma- 

ryacki 8 II. p.



1 0 .0 0 0  KOROM NAGRODY
dla n iemających zarostu  i łysych .

P o ro s t b rody  i ■włosów n a  g łow ie is to tn ie  w  8 dn iach  w y ­
w ołu je  prawdziwie duński „Balsam Mos“. S tarzy  i m łodzi, m ężczyźni 
i kob iety , używ ają ty lko  „Balsamu Mosu do w yw ołan ia  p o ro s tu  brodv, 
b rw i i w łosów , ji.-st bow iem  dow iedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ 
jest jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 3 do 14 dni 
przez działan ie  na  cebulki włosów w te n  sposób n a  nie w pływ a że 
w łosy  zaraz zaczy n rją  r^ść. .Ręczy się, że środek  te a n i e je s t  szkod liw y

Jeże li to  n ie  je s t p raw dą , w y p ł-c im y

lO.OOJ Koron g o tó w k ą
każdemu golowąsemu, ły emu lub rzadkie włosy majacemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie.

liwsga: Je s te śm y  jedyną  firm ą, k tó ra  daje tego rodza ju  porę 
czenie. L ekarsk ie  opisy i polecenia. P rzed  naślad o w n ic tw a in i o strzega  
się usilnie.

W  sp raw ie  prób z pańsk im  „B alsam em  M os“ m ogę P an o m  
donieść, że z tego  ba lsam u  jes tem  zupełnie zadow olony. J u ż  po 
ośm iu dn iach  pojaw ił się w yraźny  p o ro s t w łosów , a chociaż w łosy  

by ły  ja sn e  i m iękie. by ły  one p izecież bardzo m ocne. Po  2 tygodn iach  p rzy b ra ła  b roda pow oli p ie rw o tną  
b arw ę i dop iero  w tenczas u jaw niło  się nadzw yczaj k o rzy s tn e  działanie P ańsk iego  balsam u. D ziękując, łączę 
d la  W P . w y razy  pow ażania J .  C. D r T ver K openhaga.
P aczk a  B a lsam u  Mos 5 zlr. O pakow anie dysk r. Po o trzym an iu  należy tości lub  za zaliczką. P isać  do największego

w świecle osobliwego handlu.

Mss-Magasinst, Copentiagen K. 338 Daneinart (Dania)
(O p ła ta  k a r t  ko resp . 10 h. a listów  25 h.) 1178 1

JMorete (ftpryljtsy)
Z aleszczyck ie  w yborne, w ielk ie  do 
sm ażen ia  i do jedzenia  za kor. S‘90. 
"Wisznie h iszpańsk ie  za kor. 3'70 
św ieżo rw an e  w y sy ła  ty lko w 5 kg. 
koszykach  franko  za zaliczką 1>. 
A  b. W enkert, Spó łka  ówo- 

carska  w Zaleszczykach. 
1592 3

wielkie> P^kne do 
smażenia i jedze­

nia kor. 3-80 cudziennie świe­
żo rwane wysyła w 5 kg. ko­
szykach franko za zaliczką 
Herman Fischer w Zaleszczy­
kach. 1593 2

Konkurs.

Ekstrakt o r z e c h y
do

farbowania s i w y c h  w ksów  
wynalazku JULIfinii jftZEFOU CZfl perfttmera.

J e s t to  na jlep sza  ro ś lin n a  farba, 
k tó rą  m ożna w p rzeciągu  10 mi 
n u t  u farbow ać posiw iałe  w łosy
na kolor czarny, brunatny, szary i blond.

We Lteouie  u  p. A . Beacocka, 
ul. H etm ańska  4, u Ig n . Jab la , 
H o te l E u ro p e jsk i i u p. P io tra  
M ikolascha i Sp. ir KraTcoirie u 
R eim a i Sp. B yuek  g ł. lin ia A  B, 
J . H an ak a  i Sp. d ro g u ery a  Szew ­
ska, F r. Z o p o ta  d roguerya  S ienna 
R. W isk idy  pl. M aryaćki. Cena 
flakonu 3  kor , flakoniki próbne 
1  kor. 2 0  h. P rzesy łk a  i gł. skład 
w  W arszaw ie, N ow a S enato rska  2

W obrębie politycznej administracyi galic. c. k. Namie­
stnictwa będą prowizorycznie obsadzone trzy posady c. k. 
leśniczych powiatowych z siedzibą w Skolem powiat Stryj, 
w Turce powiat Tarka, i w Baligrodzie powiat Lisko, płaca 
1000 kor. z prawem posunięcia do wyższego stopnia 10 prc., 
dodatkiem aktywalnym, ryczałtem na obchody, umundurowa­
nie i ryczałtem na utrżymanie munduru.

Kandydaci ubiegający się o te posady, winni przedłożyć prze­
pisane dowody co do wieku, stanu, nienagannego zachowa­
nia się, zdolności fizycznej do służby leśnej, jakoteż wyka­
zać się dokładną znajomością obu języków krajowych w t sło­
wie i piśmie, ewentualnie także języka niemieckiego, wre­
szcie świadectwem z egzaminu rządowego przepisanego dla 
pomocników w służbie leśnej ochronnej i technicznej.

Posady te zastrzeżone są w myśl ustawy z 19 kwietnia 
1872 Tz. pp. Nr. 60 względnie obwieszczenia c. k. Minister­
stwa obrony krajowej z 16 lipca 1879 Dz. pp. Nr. 100 w pier­
wszym rzędzie dla wysłużonych c. i k. podoficerów i mają 
ci kandydaci, oraz kandydaci pozostający w cywilnej służbie 
rządowej wnieść własnoręcznie napisane podmie za pośre­
dnictwem swojej władzy przełożonej, inni zaś kandydaci za 
pośrednictwem właściwego c. k. Starostwa, względnie Magi­
stratu we Lwowie i w Krakowie do c. k. Prezydyum Namie­
stnictwa we Lwowie w terminie najdalej do 15 lipcu 1906

1562 0

Fotele na Rólkach dla cho­
rychmiSsjJHSS r n r * h  kuPuJe s'§ najlepiej we fabryce L 
*  y w l l  B a u m a n n a ,  W ie n  V I M i l l e r g a s s e  6 .  F .
gdyż właściciel firmy mając długoletnią pra- 
ktykę jest w możności polecić każdemu od- 
powiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo­

wie swemu celowi. — Firma ta, polecaną bywa przez po­
wagi lekarskie i jest dostawcą wybitnych szpitali wojskowych 
i cywilnych i sanatoryów. Ilustrowane cenniki gratis. 1139 o

E P I L E P S Y - A . .
Kto cierpi na padaczkę, kurcze 1 la ­
ne nerw ow e przypadłości, niech za 
żąda o tem broszury. Do nabycia 
darmo 1 opłatnie przez Privil. 
Schwanen-Apotheke, Praakfurt a. M.

Ważne dla Pp. Budowni­
czy* h, przedsiębiorców bu­
dowy j interesowanych.

Wyłączną sprzedaż jedy­
nie prawdziwego patenie- 

wanego karbolineum

A venar iusa
objęła na Kraków i okoliGę firma

Reim i Spółka
Kraków, Ryuek 1. 87.

bekeye stenografii
metoda Gabelsbergera. Oferty 
w Administr. »Głosu Narodu«

b b b b “  I Franciszek Tumidalski
majster kamieniarski w Dębniku I. 91, p. Krzeszowice

I podejmujs się wszelkioh robót marmurowych, pomników, tablic i napisami, 
kropelnic, chrzcielnic, progów do budowy i t. p. —  Jsdynie główny wy­
rób posadzki i stopni marmurowych. —  Dostarcza odłamów marmurowych. 

) na mo.ajki, posiadając własne łomy marmurowe, przyjmuje wszelkie za­
mówienia w najprzystępniejszych cenach. 671 4

t f r — g f e j y "   ................................ ..

■JZ' najmiększy Zakład Pogrzebosy
| Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trnmien ul. ś. Tomasza
(p rzy  placu Szczepańskim ). Telefon N r. 831. F ilja  ul. K o p e rn ik a  1.

Z arząd  u rządzą  pogrzeby  d la  w szystk ich  Stanów , za ła tw ia  sam  w szy
s tk ie  fo rm alności, nchylając pozostałej rodzin ie  w szelk ich  trudów
R ów nież podejm uje się przew ozu zwZok do w szystk ich  k ra jó w  E uropy
P o siad a jąc  w łasne KATAKUM BY, odstępu ję  m iejsca pojedynoze na 
w ieczne  czasy, lub  p rzy jm uję zw łoki do tym czasow ego przechowania.

UWAGA. N iek tó rzy  z przedsiębiorców  krastow skich og łaszają  się, iż 
mój w łasn y  w yrób  trn m ien , co je s t n iezgodne z praw dą, gdyż ża­
den z nich nie m a fachow ego uzdolnienia, a tem  sam em  i trum ien  
m u w y rab iać  nie w olno, a ty lko  ja jako m ajstó r s to la rsk i praw o to 
m am i fak tyczn ie  tru m n y  w yrabiam .

< s * -

1 1 = 1  K r  m .  3 3 . a  |

HALA LICYTACYJNA
c. K. 5 ą<tii powiatowego cywilnego w K rakowie, $w. Jaua 3 .
Środa dn ia  4, go lipca 19C6 o godz. 9 i w dniach  n as tęp n y ch  będą

sprzedane ;
"Wina różne, szam pan , w ódki, rum , figurki ze so li, p rzy rządy  e le ­
k tryczne , paraw any , m aszyna do siekania  jabłek , szafy, to w ary  
łokciow e, b a rch an , perkal, zefiry, p łó tno , p łócienna, koszule, lis tw y  
do  podłóg, szafy , scyzoryki, pap ier lis tow y , bibuła, farby, ołów ki, 

gum y, no tesy , zeszy ty  i t. p.
Kraków, dnia 2-go Lipca 1906 roku.

Bliższe szczegóły na tablicach, «  h a ll 
umieszczonych.

COOKA & JOHNSON’/
amerykańskie

isnii liot.
(prawnie ochronione) 

są dzisiaj j e d y n y m  środkiem, który znosi 
t y c h m i a s t  ból i każdy nagniotek n a  p e w n o  u s u v

najlepszy obecnie środek na śiaiecirj
1 sztuka 20 hal., 6 sztuk 1 kor.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. Skład główny »Z
Samariter«, Graz. 139.1

A propos!
Czy m asz P an  (i) łupież i czy j 
w ypadają  P a n u  (i) w łosy ? J e ­
żeli tak  to  sp róbuj P an(i) s ły n ­

nego w św iecie

ul ubionego Bay- Rumu
Bergmanna i Sp. w Djeczynie n. Ł.
daw nie j Bergm aonn. o ry g in a l­
nego  Śham poing B a y - R u m u  
(znak 2 górn icy). P rzekona  się 
P a n  (i) szybko  o n adzw yczaj­
nym  sk u tk u  tej w ody do w ło ­

sów.
D cstać  m ożna we flaszkach po 
2 K  w Krakowie: ap t. K . W i­
szniew skiego, d rog . R eim a i 
Ski, R om ana D robnera, M aur. 
K re is le ra , fryz. M. F ig la , J. 
N ow aka, Z . L am ensdo rfa , K 

G oldm anna. 1444 20

JE D Y N A  W  K R A JU
FABRYKA PASO.

maszynowych

Ignacego Wuri
w K rakow ie, ul. K anon icza  1.

ri«»« '.«3? wsnif k
■—i/t

EXTBA CGNCENTHATED: i.

ĘIJ (MALU S CO R ON ARIA

Okazya,

V) S lo o “
n i e p r z e ś c i g n i o n e  walne ad o ła t  

m l e k o  n a  w ł o s y
posiada cudów , w łasności że pr 
w raca, siw ym  w łosom  ich  daw 
barw ę; czerw one lnb 'inne o tr. 
rnują ciem ny odcień. Zabarw ię- 
następu je  nieznacznie, tak  że n 

.tego n aw e t n ie  zauw aża, je s t trw . , 
Je, n ie  o d b raw ia  się n igdy  naw e 
przy  m yciu g tow y.

„SIoo“ działa n a  cebulki wio;, 
daje im  po trzeb , pożyw ienie usu  
wa łupież i nadaje  w łosom  pię I 
kny  po ły sk . nS loo“ je s t przez le -l 
karzy  w yp ró b o w an y  i po lecony! 
w o lny  od ołow iu  i m iedzi, a za |  
tem  ab so lu t, n ie szkodliw y, je s t 
doskonałym  zarów no n a  głow ę jak  
brodę i brw i. Cena ii. K . 4 , 3 I 

ti K . 10, 6 fi K . 18. W ysył. za zal . 
lub poprzedn. nadest. su m y  przez 
genera lny  sk ład  1666 0

fi. Feith Uian VI, Hanahilfarstr 45.

Do nabycia kilkanaście do­
brych książek niżej ceny księ­
garskiej. Wiadomość wAdmi- 

nistracyi »CiW.. Narodud.

Pracownia 
Kramieczyzny Damskiej
ulica K u r n ik i, l i r . 6 , parte
poleca się Szanownym 1*. T. Panł<] 

□ □

C e n y  um iarkow ane - -  
n a jm o d n ie js zy. -  W ykon p m | 

: : : :  s ta ra n n e : : : :  
panie zamiejscowe raczą przesT5 
............................. stawiH................
W y d a w c a  i  R e d a k t o r  o d p o w i ]  
d z i a ł u y :  D r  A n t o n i  B e a u p r < |  
W  D r u k a r n i  »Głcsu N a r o d r |  
w  K r a k o w i e ,  p o d  a a r z ą d *

S. Iom a»Mwskiego.


